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OSIEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawia Apostola do Koryntian (1,4—8)

Bracia: Dziękuję Bogu mojem u zawsze za was, za łaskę Bo­
żą, k tóra jest w am  dana w Chrystusie Jezusie, żeście się w 
Nim we wszystko wzbogacili, we wszelkie słowo i we wszelką 
um iejętność. Jako, że św iadectwo Chrystusowe utw ierdzone 
je st pośród was. Tak, że wam  na żadnej łasce nie zbywa, w 
oczekiwaniu objaw ienia P ana naszego Jezusa Chrystusa, k tó­
ry też umocni was aż do końca bez winy, w  dzień przyjścia 
P ana naszego Jezusa Chrystusa.

Ewangelia według św. Mateusza (9,1—8)

Onego czasu: Jezus w stąpiw szy do łodzi przepraw ił się i 
przybył do m iasta  swego. I oto przynieśli m u paralityka, le­
żącego na łożu. A widząc w iarę ich, rzekł Jezus paralitykow i: 
Ufaj, synu, odpuszczają ci się grzechy twoje. A oto niektórzy 
z uczonych w  Piśm ie myśleli sobie: On bluźni. Jezus zaś, 
przeniknąw szy ich myśli, pow iedział: Czemuż źle myślicie w 
sercach waszych? Cóż łatw iejszego je st powiedzieć: Odpusz­
czają ci się grzechy, czy też: w stań, a  chodź? A żebyście w ie­
dzieli, że Syn Człowieczy rna na ziemi moc odpuszczania grze­
chów, przeto rzecze do para lityka : W stań, weźmij łoże i idź 
do dom u twego. I wstał, i poszedł do dom u swego. Co w i­
dząc, rzesze ulękły się i oddały chwałę Bogu, k tóry  dał taką 
moc ludziom.
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Dobór tekstów z Ewangelii, czytanych według starego po­

rządku liturgicznego, był tak pomyślany, by w  ciągu jedne­
go roku kalendarzowego prezentował i  umacniał w  sercach 
najważniejsze prawdy nauki Chrystusowej. Co pewien czas 
następowały i następują powtarzania i podsumowania tych 
świętych prawd. Kamień milowy na tej drodze minęliśmy 
przed tygodniem. Wskazywał on na fundamenty chrześcijań­
skiej etyki! i dogmatyki. Nie może być bowiem mowy o mo­
ralności chrześcijańskiej bez uznania i  praktykowania miło­
ści Boga i bliźniego. Kamieniem węgielnym zaś naszej wiary 
jest prawda, że Chrystus jest prawdziwym Bogiem i  praw­
dziwym Człowiekiem. Żydzi powszechnie uznawali ziem­
ski rodowód Mesjasza jako syna Dawidowego, nie chcieli 
jedinak zrozumieć i przyjąć radosnej prawdy Objawienia, 
że Syn Człowieczy jest Synem Boga. Opory mieli zwłaszcza 
przywódcy religijni starej synagogi: kapłani starozakonni, 
uczeni w  Piśmie i faryzeusze. Musiał więc Zbawiciel ostroż­
nie tłumaczyć swą naukę. Argumentował ją słowami króla 
Dawida, który nazwał Mesjasza swoim Panem, choć miał 
On być jego synem.

Inaczej przyjmują prawdy o Boskim pochodzeniu Mesja­
sza ludzie prości. Im wystarczyły rozliczne Chrystusowe 
cuda. Oni ;po| prostu czuli, że Bóg jest z Nimi, Skoro czyni 
tak wiele dobrego i naucza jako „władzę mający”. Gdzie się 
tylko Chrystus pokazał już otaczali Go .zwartym kołem, 
chłonąć Jego naukę i korzystając z Jego mocy. Ci bezimienni 
ludzie stają się głównymi bohaterami dzisiejszej perykopy. 
Gdy tyłka dowiedzieli się, że Chrystus przybył do swego 
miasta — mianem tym określa Ewangelia Kafamaum, miej­
scowość położoną nad; jeziorem Genezaret — biorą na nosze 
chorego i dźwigają do Jezusa. Wierzą w Chrystusa i ko­
chają bliźniego, czyli spełniają podstawowe warunki w y­
magane od chrześcijanina, choć jeszcze przecież nie należą 
do Kościoła chrześcijańskiego. Oni sercem i duchem poma­
gają Zbawicielowi budować Lud Boży. „A Jezus widząc ich 
wiarę, rzekł sparaliżowanemu: Ufaj'synu! Odpuszczają ci się 
grzechy twoje i Nie znamy m yśli tego nieszczęśliwego 
człowieka, ale możemy przypuszczać ze słów Zbawiciela, że

i

nie był przygotowany na łaskę uzdrowienia. Wątpił zapew­
ne, czy Bóg zechce grzesznikowi przywrócić zdrowie. On 
nie miał tej wiary, co jego przyjaciele, ale szczerze żałował 
swoich występków. I stał się cud. Duch chorego pozbył się 
paraliżu dzięki łasce Chrystusa. Teraz już nic nie stało na 
przeszkodzie, aby przywrócić zdrowie ciału.

Taką kolejność udzielania pomocy ludziom zachowuje Bóg 
po wszystkie czasy. Najpierw leczy główną chorobę, a do­
piero później te, które są mniej niebezpieczne dla dziecka 
Bożego. Wpierw usuwa źródło skażenia, a dopiero później 
rany. Powinniśmy o tym pamiętać w  naszym religijnym  
działaniu. Jakże często prosimy Boga o łaskę zdrowia fi­
zycznego dla siebie i naszych bliźnich, by pomóc lekarzom 
w ich zabiegach, a choroby mimo stosowania najnowszych 
środków leczniczych, operacji i troskliwej opieki nie ustę­
pują. Prosimy bowiem Boga o złagodzenie bólu i usunięcie 
ran, ale nie pamiętamy o tym, by prosić Oi przebaczenie 
grzechów dla nas 5 dla naszych przyjaciół! Spróbujmy za- 
zastanowić się nad tym, ile razy prosiliśmy o duchowe 
zdrowie, o to, by Chrystus — Boski lekarz — uwolnił na­
szą duszę z paraliżu? Chrześcijanom nie wolno odwracać 
porządku ustanowionego przez ich Mistrza, a potem na­
rzekać, że nie zostali wysłuchani. Lekceważąc choroby du­
chowe, sami wiążemy ręce Bogu, by nie mógł działać w  
sferze fizycznej.

„A oto niektórzy z uczonych w  Piśmie myśleli sobie: On 
bluźni” — bo wiedzieli, że tylko Bóg może odipuszczać grze­
chy, a oni nie uznawali Bóstwa Chrystusa. My nie wąt­
pimy w moc naszego Pana, ale lekceważymy grzech i przez 
to postępujemy o wiele nieroztropni ej od nich. Musimy za­
ostrzyć naszą czujność S wrażliwość na sferę duchowych 
chorób, które nie tylko sieją spustoszenie w naszym wnę­
trzu, lecz przede wszystkim sprawiają ból Chrystusowi 
i znieważają Ojca niebiańskiego. Musimy pamiętać sami i 
przypominać współbraciom, że Chrystus przyszedł wybawić 
nas przede wszystkim z niewoli grzechu i  szatana, a dopie­
ro w  dalszej kolejności z innych nieszczęść. Sw. Jan Chrzci­
ciel na widok Jezusa nie zawołał: „Oto wielki wybawiciel 
od chorób i nędzy!”, ale: „Oto Baranek Boży, który gładzi 
grzechy świata!” Jeśli będziemy przejawiać właściwą troskę
o nasze życie duchowe, leczyć wszystkie rany ducha w  Sta- 
kramencie pokuty, w  którym z taką łatwością usłyszeć mo­
żemy: „Ufaj synu, odpuszczają ci się grzechy”, wtedy znik­
nie przeszkoda uzyskania także i  innych łask.

Często narzekamy na ten świat, gorszymy się z postępo­
wania pijaków, złodziei, chuliganów, i złorzeczymy im. 
A przecież są to sparaliżowani duchowo nasi bliźni. Powo­
dowani duchem miłości powinniśmy pamiętać o nich w 
swych modlitwach. To nie są ludzie straceni, tylko chorzy, 
a chorzy potrzebują lekarza mogącego skutecznie zaradzić 
nieszezęciu. Chrystus, widząc naszą wiarę, powie tym para­
litykom: „Ufaj synu, ufaj córko! Odpuszczają się grzechy 
twoje!”

Abyśmy wiedzieli, że Syn Człowieczy ma moc na ziemi 
odpuszczania grzechów, powiedział Jezus do paralityka: 
„Wstań, weźmij łoże twoje i idź do domu twego! I Wstał 
sparaliżowany i poszedł”. Bożą moc leczenia chorób ducha 
przekazał swoim Apostołom i ich następcom. Oni teraz, na 
ziemi, i  tylko oni, mogą odpuszczać grzechy tym, którzy je 
wyznają, żałują za nie i ufają w Boże miłosierdzie.

Ks. A.B.
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Aniołowie
w

Ewangeliach
Podstaw ow a działalność Kościoła C hrystu­

sowego n a  ziemi odnosi się do sfery poza­
ziemskiej. Toteż — oprócz Boga i świętych
— łączą go ścisłe więzy z dobrymi ducham i 
św iata nadprzyrodzonego, czyli aniołam i. Ich 
św ietlane postacie spotykam y na każdej n ie­
m al karcie Biblii Starego Przym ierza. Ob­
szerne relacje o ich istnieniu i działalności 
znajdujem y rówm eż w  księgach Nowego 
Testam entu. W iele m iejsca zajm ują anioło­
wie w  liturgii.

Spośród grona duchów  niebiańskich, trzech 
aniołów znam y po  im ieniu. Są nim i: Michał, 
patron daw nej Synagogi izraelskiej, a obec­
nie Kościoła powszechnego; Gabriel, będący 
aniołem  zwiastowania, a praw dopodobnie i 
i konania w  Ogrojcu; Rafał, znany jako 
przew odnik podróżnych. M ają oni w 
kalendarzu liturgicznym  swoje w łasne uro­
czystości; M ichał — 29 w rześnia, G abriel — 
24 m arca, R afał — 24 października. Ponadto, 
w  XVI w ieku pow stała w  Hiszpanii specjal­
na uroczystość ku czci Aniołów Stróżów, 
rozszerzona n a  początku XV II w ieku na ca­
ły Kościół zachodni.

Na tem at aniołów w  liturgii pisałem  już 
przed kilku laty. W dzisiejszym natom iast 
opracow aniu postaram  się ukazać te  dobre 
duchy w  św ietle czterech Ewangelii kano­
nicznych.

Chronologicznie najwcześniej spotykam y a ­
nioła w  Ewangeliach podczas zapowiedzi n a ­
rodzenia Ja n a  Chrzciciela. Ew angelista Łu­
kasz pisze bowiem, że składającem u ofiarę 
Zachariaszow i „ukazał się anioł Pański, sto­
jący po praw ej stronie o łtarza kadzid lane­
go... (i) rzekł do niego: Nie bój się Z acharia­
szu, bo w ysłuchana została m odlitw a twoja, 
i żona tw oja, Elżbieta, urodzi ci syna i n a ­
dasz m u  im ię J a n ” (Łk 1,11—13). A kiedy 
Zachariaszowi — z uwagi na podeszły w iek 
jego i m ałżonki — trudno  było w  to u ­
wierzyć, w ysłannik Pański w yjaw i! m u kim 
je st oraz zwrócił uwagę n a  sw oją misję. 
„Rzekł bowiem  do niego: Jam  jest Gabriel, 
stojący przed Bogiem, i zostałem wysłany, by 
do ciebie przem ów ić i zw iastować ci tę 
dobrą now inę” (Łk 1,19).

Tym sam ym  aniołem  posłużył się Stwórca 
w chwili zw iastow ania W cielenia Syna Boże­
go. Bowiem — jak  zaznacza w spom niany już 
Ew angelista — „w szóstym m iesiącu po za­
powiedzi narodzenia Ja n a  Chrzciciela) Bóg 
posłał anioła G abriela do m iasta galilejskie­
go, zwanego N azaret, do panny poślubionej 
mężowi, którem u było n a  im ię Józef, z do­
mu Dawidowego, a pann ie było na im ię M a­
ryja. I wszedłszy do niej, rzekł: Bądź po­
zdrowiona, łaski pełna, Pan z tobą, błogo- 
sław ionaś ty między n iew iastam i” (Łk 1,26— 
28). W yjaśniając zaś powód swojego przy jś­
cia do N azaretu, „rzekł jej anioł: Nie bój 
się M aryjo, znalazłaś bowiem łaskę u  Boga. 
I oto poczniesz w  łonie, i urodzisz syna. i 
nadasz m u im ię Jezus. Ten będzie wielki 
i będzie nazw any Synem Najwyższego” (Łk 
1,30—31a).

Aniołem również posłużył się Bóg — jak  
relacjonuje ew angelista M ateusz — dla us­
pokojenia w ew nętrznej rozterki Józefa. Sko­

ro bowiem — w krótce po zaślubinach — 
zauważył odm ienny stan Maryi, do czego się 
nie poczuwał, mąż ten, będąc praw ym  i nie 
chcąc jej zniesławić, m iał zam iar po ta jem ­
nie ją  opuścić. I gdy nad tym  rozmyślał, 
oto ukazał mu się w e śnie anioł Pański i 
rzekł: Józefie, synu Dawidowy, nie lękaj się 
przyjąć Maryi, żony swej, albowiem  to, co 
się w niej poczęło, jest z Ducha Świętego. 
A urodzi syna i nadasz mu im ię Jezus, albo­
wiem On zbawi lud swój od grzechów jego” 
(Mt 1,19—21).

Nie kto inny jak  anioł ogłosił pasterzom  
betlejem skim  radosną wieść o narodzeniu 
obiecanego Mesjasza. Bowiem w  noc n aro ­
dzenia „anioł Pański stanął przy  nich, a 
chw ała P ańska zewsząd ich oświeciła; i o ­
garnęła ich bojaźń w ielka. I rzekł do nich 
anioł: Nie bójcie się, bo oto zw iastu ję wam  
w ielką radość, k tóra będzie udziałem  w szyst­
kiego ludu, gdyż dziś narodził się w am  
Zbawiciel, k tórym  je s t Chrystus Pan, w 
mieście Dawidowym ” (Łk 2,9—11). Duchy 
niebieskie oddały również pierwszy hołd no­
w onarodzonem u Dziecięciu. Bo oto „zaraz z 
aniołem  zjaw iło się m nóstwo w ojsk n ieb ies­
kich, chwalących Boga i m ówiących: C hw a­
ła  na wysokościach Bogu, a n a  ziemi pokóij 
ludziom  dobrej w oli” (Łk 2,13—14).

Anioł także nakazał Józefowi ratow ać m a­
łego Jezusa przed siepaczam i Heroda. Bo­
wiem po odejściu z Betlejem  m ędrców ze 
W schodu — jak  relacjonuje Ew angelista — 
„anioł Pański ukazał się we śnie Józefowi i 
rzekł: W stań, weź dziecię oraz m atkę jego 
i uchodź do Egiptu, a bądź tam, dopóki ci 
nie powiem, albowiem  Herod będzie poszu­
kiw ał dziecięcia, aby je zgładzić” (Mt 2.13). 
W podobny sposób pouczył Bóg Józefa, gdy 
po śmierci H eroda należało w racać do ziemi 
izraelskiej.

Po zakończeniu postu czterdziestodniowego
— zachęcając Chrystusa, by skoczył w  dół ze 
szczytu św iątyni — kusiciel „rzekł mu: Jeśli 
jesteś Synem Bożym, rzuć się w  dół, napisa­
no bowiem : Aniołom s\^oim przykaże o to­
bie, abyś nie zranił o kam ień nogi sw ojej” 
(Mt 4,6 por. Ps 91,11—12). I tak też się stało, 
Bowiem po zakończeniu kuszenia „opuścił 
go diabeł, a  aniołowie przystąpili i służyli 
m u” (Mt 6,11 por. Mk 1,13).

W czasie publicznej działalności również 
Chrystus w ielokrotnie w spom inał o aniołach. 
I tak  stw ierdził, że w  nagrodę za naśladow a­
nie go „Syn Człowieczy (gdy) przyjdzie w 
chw ale Ojca swego z aniołam i swymi,... 
w tedy odda każdem u według uczynków  je ­
go” (Mt 16,27). P rzestrzegając zaś przed gor­
szeniem bliźnich, przykazał słuchaczom: 
„Baczcie, abyście nie gardzili żadnym z tych 
małych, bo pow iadam  wam , że aniołowie ich 
w  niebie ustaw icznie patrzą n a  oblicze Ojca

mojego, który jest w  niebie” (Mt 18,10). A 
podczas polemiki z saduceuszam i na tem at 
zm artw ychw stania — w ykazując im, że są 
w błędzie — powiedział: „Przy zm artw ych­
w staniu  (ludzie) ani się żenić n ie  będą, an i 
za mąż wychodzić, lecz będą ja k  aniołowie 
w  n iebie” (Mt 22,30). Kończąc natom iast 
przypowieść o zgubionej drachm ie, z k tórej 
odnalezienia cieszyła się niew iasta, dodał: 
„Taka, m ówię wam , je st radość wśród anio­
łów Bożych nad jednym  grzesznikiem, k tó ­
ry się opam ięta” (Łk 15,10). Wreszcie w przy­
powieści o bogaczu i Łazarzu stw ierdza, że 
aniołowie pom agają przejść duszy człowieka 
do wieczności. Dał tem u wyraz, m ówiąc: „I 
stało się, że um arł żebrak, i zanieśli go anio­
łowie n a  łono A braham ow e” (Łk 16,22a). 
Aniołowie pom agają również ludziom  w  ich 
doczesnych potrzebach. Bowiem do sadzawki 
Betezda w  Jerozolim ie „od czasu do czasu 
zstępował... anioł P ana i poruszał wodę. (A) 
kto... po poruszeniu w ody pierw szy do niej 
w stąpił, odzyskiwał zdrowie, jakąkolw iek 
chorobą był dotknięty” (J 5,4).

Podczas agonii C hrystusa w  Ogrodzie O­
liw nym , kiedy to apostołowie — zam iast 
czuwać ze swoim M istrzem  — tw ardo  spali, 
„ukazał mu się anioł z nieba, um acniający 
go” (Łk 22,43). Z wypowiedzi Zbaw iciela w 
Ogrojcu w ynika również, że aniołów jest 
wielu. Zw racając się bowiem do Piotra, 
k tó ry  stanął w  obronie Jezusa, powiedział: 
„Czy myślisz, że n ie  mógłbym prosić Ojca 
mego, a On w ystawiłby mi teraz więcej niż 
dw anaście legionów aniołów ” (Mt 26,53).

W edług opow iadania Ewangelistów, anio­
łowie uczestniczyli również w  w ydarzeniach 
związanych ze zm artw ychw staniem  Chrys­
tusa. I tak  w  m om encie w yjścia Jezusa z 
grobu „powstało w ielkie trzęsienie ziemi, al­
bowiem anioł Pański zstąpił z nieba i przy­
stąpiw szy odwalił kam ień (grobowy) i usiadł 
na n im ” (Mt 28,2). Gdy zaś w  poranek  w iel­
kanocny przyszły do grobu niewiasty, „gdy 
weszły do grobu, u jrzał m łodzieńca siedzące­
go po praw ej stronie, odzianego w  białą 
szatę i zdum iały się bardzo” (Mt 16,5). 
„W tedy anioł rzekł do nich: Wy się nie bó j­
cie; wiem bowiem, że szukacie Jezusa ukrzy­
żowanego. Nie m a go tu, bo w sta ł z m art­
wych jak  pow iedział” (Mt 28,5—6). Również 
M aria M agdalena — kiedy w  dzień zm art­
w ychw stania po raz drugi przyszła do grobu
— „ujrzała dwóch aniołów siedzących, jedne­
go u głowy, a drugiego u nóg, (w m iejscu) 
gdzie leżało ciało Jezusa” (J 20,12).

Nie zabraknie także aniołów n a  Sądzie O­
statecznym . Bowiem przed jego rozpoczęciem 
Syn Boży „pośle aniołów  swoich z w ielką 
trąbą, i zgromadzą w ybranych jego z czte­
rech stron św ia ta” (Mt 24,31 por. Mk 13,27). 
Wówczas „przyjdzie Syn Człowieczy w  chw a­
le swojej i wszyscy aniołowie z n im ” (Mt 
25,31). Jednak  naw et oni nie w iedzą o te r ­
m inie końca św iata  i dnia sądu. Bowiem — 
jak  to au tory tatyw nie stw ierdził Zbawiciel
— „o tym  dniu i godzinie n ik t nie w ie; ani 
aniołowie, ani Syn, tylko sam Ojciec” (Mt 
24,36).

Z przytoczonych tekstów  jednoznacznie 
wynika, że aniołowie istn ieją  oraz że jest 
ich wielu. Ich zadaniem  jest służyć Bogu 
oraz przekazyw ać ludziom  Jego polecenia. 
Ponadto pom agają oni ludziom w  spraw ach 
nadprzyrodzonych i doczesnych potrzebach. 
Bowiem — jak  to w ynika z zapew nienia 
Chrystusa — każdy człowiek otrzym ał swo­
jego anioła, który nim  się opiekuje. Nie są 
jednak  Ewangelie jedynym  źródłem nauki 
objawionej w  tym względzie. Pozostałe 
p raw dy dotyczące aniołów zaw arte są jeszcze 
w  listach św. Paw ła oraz w  pozostałych lis­
tach apostolskich. Będzie to jednak  tem atem  
odrębnego opracowania.

Ks. JA N  KUCZEK
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Z życia naszago Kościoła

Pierwsza Komunia Świętac

w Majdanie Leśniewskim
Sobota, 15 czerwca bieżącego roku. 

W kościele parafialnym pw. Narodze­
nia NMP w Majdanie Leśniowskim od 
południa trwała pierwsza spowiedź. 
Jadne dzieci przed 'konfesjonałem w 
powadze czekały na tę ważną chwilę, 
inne, już po spowiedzi, klęczały przed 
ołtarzem Pana Jezusa Ukrzyżowanego 
i dziękowały za dar Sakramentu Poku­
t y .

Niedziela, 16 czerwca to dzień pierw­
szej Komunii świętej majdańskich dzie­
ci. Od godziny 10.30 rozdzwoniły się 
majdańskie dzwony. Przed kościołem  
ustawiły się dziewczynki w  bieli, niby 
kwiaty tej ziemi, za nimi chłopcy w  
granatowych garniturkach, jak żołnie­
rze świętego Michała Archanioła. Z ko­
ścioła wychodzi Ksiądz proboszcz w  zło­
cistych szatach, poprzedzany ministran­
tami i wita dzieci słowami: „Króluj 
nam, Chryste”. Chór dziecięcy odpo­
wiada: „Zawsze i wszędzie”.

Przy śpiewie pieśni „Kto się w  opie­
kę”, procesja z dziećmi rusza do ko­
ścioła. Odprawia się uroczysta Msza 
święta w intencji dzieci.

Kazanie na temat: „Dozwólcie dziat­
kom przyjść do mnde” wygłosił ks. R. 
Sokołowski. Z twarzyczek dziecięcych 
bije radość, z oczu dorosłych spływają 
łzy na wspomnienie dnia ich pierwszej 
Komunii świętej, dnia napiękniejszego 
w życiu.

Zbliża się chwlila Komunii świętej. 
Kapłan mówi: „Oto Baranek Boży, któ­
ry gładzii grzechy świata”, a głosy dzie­
cięce, niby wołanie do nieba, odpowia­
dają: „Panie, nie jestem godzien, abyś 
przyszedł do mnie, ale powiedz tylko 
słowo, a będzie uzdrowiona dusza mo­
ja”.

Wszyscy obecni w  kościele śpiewają: 
„U drzwi Twoich stoję, Panie”. Dzieci 
parami przystępują do Komunii świętej, 
a po nich rodzice i wszyscy wierni.

Kończy się Msza święta. Przemawia 
jeszcze do dzieci ksiądz proboszcz Józef 
Kłosowski, poświęca obrazki, książecz­
ki do nabożeństwa, różańce, medaliki, 
a na koniec wszyscy stają do wspólnej, 
pamiątkowej fotografii.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

Uroczystości 
w Długim

Kącie
Uroczystość św. Anny, ustalona w 

kalendarzu katolickim na 26 lipca, 
przypadła tego roku w  piątek. Aura 
jeszcze raz potwierdziła stare polskie 
spostrzeżenie: „Od świętej Anki
chłodne wieczory i ranki”. Tylko 
optymiści mogli liczyć na poprawę 
pogody w  ciągu dnia. Czy wszyscy 
parafianie z Długiego Kąta byli w  
tym względzie optymistami? Nie py­
tałem. Zapewne jednak wszyscy 
pragnęli słońca przyznajmniej na 
czas uroczystości, a zwłaszcza na ich 
zakończenie, planowane wieczorem  
„pod gołym niebem”. W miarę zbli­
żania się czasu rozpoczęcia uroczy­
stości, zaczęło wyglądać słońce, po­
prawiając nastroje wiernych i kapła­
nów, gromadzących się w  tymczaso­
wej kaplicy i oczekujących na przy­
bycie bpa Jerzego Szotmillera — su- 
Eragana diecezji warszawskiej.

Parafią w Długim Kącie kieruje od 
kilku lat niestrudzenie ks. dziekan 
Kazimierz Boncz^r, a wspiera go 
dzielnie w pracy duszpasterskiej ks. 
Mieczysław Piątek. Wizyty Paster­
skie w  Długim Kącie są dowodem 
ojcowskiej troski i opieki jaką 
zwierzchnik Kościoła bp Tadeusz Ma­
jewski otacza jedną z młodszych cór 
Kościoła Polskokatolickiego. Wspól­
nota ta podjęła wielki trud, budowę 
jednocześnie aż dwóch kościołów! Je­
den wyrasta obok tymczasowej kapli­
cy w  Długim Kącie, drugi wznoszą 
pracowite dłonie parafian w  Majda­
nie Nepryskim — wiosce oddalonej
o pięć kilometrów od centrum pa­
rafii. Ta druga budowa jest nader 
miłą niespodzianką dla całego nasze­
go Kościoła. Początkowo planowano 
jedynie budowę świątyni w  Długim 
Kącie, ale przezorny i dbały o los 
całej parafii i każdego wiernego Pro­
boszcz, poparł głosy tych, co mają do 
Długiego Kąta daleko i podjął wspól­
nie z nimi trud budowy kościoła.

Wznoszenie jednej świątyni prze­
kracza często siły parafii, a co do­
piero mówić o dwu obiektach sakral­
nych. Rozumie to doskonale Zwie­
rzchnik Kościoła i stąd to zaintere­
sowanie i troska. Sam lub przez 
swoich pomocników dogląda i poma­
ga w budiowie. Ks. Kazimierz Bon- 
czar i parafianie są przekonani, że 
mogą liczyć na swego Biskupa, jeśli 
sami nie ustaną w gorliwości. A o 
tej gorliwości mógł się przekonać 
wysłannik Zwierzchnika Kościoła, bp 
Jerzy Szotmiller. Z radością zapew­
ne odnotował olbrzymi postęp na obu 
budowach.



Sansa uroczystość patronalna m is­
ia porządek ustalony tradycją. Bpa
Jerzego Szotmillera powitano u pro­
gu kaplicy, były kwiaty i wiersze, 
chleb i sól. Od ołtarza przywitał do­
stojnego Gościa ks. K. Bonczar. Spo­
wiedź generalną, przygotowującą 
zebranych do owocnego uczestnicze­
nia we Mszy św., przeprowadził ks. 
Zdzisław Niezgoda z Gorzkowa. On 
też, obok neoprezbitera z Częstocho­
wy — ks. Witolda Iwanowskiego, 
przewodniczył koncelebrze, w  której 
służbę Bogu także sprawowali: ks. 
dziekan Stanisław Kozal z Żółkiew­
ki, ks. dziekan Ryszard Rawicki z 
Sanoka oraz ks. proboszcz Henryk 
Marciniak z Tamogóry i ks. Roman 
Marszałek z Maciejowa. Inni ka­
płani wraz z Księdzem Biskupem 
zajęli miejsce w  prezbiterium. Nale­
ży podkreślić, że obok licznie przy­
byłych duchownych naszego Kościo­
ła w  uroczystości uczestniczyli także 
Goście z Kościoła Prawosławnego, 
duchowni z Tomaszowa Lubelskiego, 
Hrubieszowa i Bończy.

Okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. Jerzy Białas — proboszcz z Gró­
dek, który przedstawił to, co mówi 
Tradycja o św. Annie. W oparciu o 
Jej postać zachęcaj matki do gorli­
wego spełniania swoich zaszczytnych 
obowiązków, zwłaszcza do troski o 
właściwe wychowanie młodego poko­
lenia. Taka bowiem będzie nasza 
przyszłość „jakie jest młodzieży cho­
wanie”.

Słowo pasterskie zamknęło modli­
tewne spotkanie. Bp Jerzy Szotmiller 
w imieniu Zwierzchnika Kościoła 
pozdrowił zebranych i pochwalił pro­

wadzone budowy. Ta pochwała mia­
ła tym większe znaczenie, że płynę­
ła z ust Duszpasterza, który sam 
prowadzi budowę kościoła w Często­
chowie. Bp Jerzy Szotmiller nie 
omieszkał zaprosić wszystkich obec­
nych, by przybyli 1 września br. do 
Częstochowy na uroczystość poświę­
cenia świątyni. Na koniec Biskup 
udzielił pasterskiego błogosławień­
stwa.

Po krótkim odpoczynku na pleba­
nii, duchowieństwo z bpem J. Szot- 
millerem na czele udało się do Maj­
danu na plac budowy kościoła. 
Wszyscy jechaliśmy tam z ogromną 
ciekawością, gdyż z niedowierzaniem  
słuchaliśmy opowieści o postępach 
prac. Tam, gdzie jeszcze jesienią 
ubiegłego roku rosła murawa, oczom 
naszym ukazał się ogrodzony stalo­
wym parkanem plac, na którym zo­
baczyliśmy dość wysokie już mury 
kościoła. Oczekiwali na nas odświęt­
nie ubrani parafianie, na codzień bu­
downiczowie świątyni, którzy przy­
gotowali pomieszczenia do wspólnej 
modlitwy. W murach, ale pod go­
łym niebem, śpiewaliśmy nieszpory, 
modliliśmy się 1 słuchaliśmy słów 
Księdza Biskupa, który zachęcał do 
wytrwania i doprowadzenia do koń­
ca wielkiego dzieła. Na zakończenie 
głos zabrał ks. K. Bonczar, który za­
pewnił, że jeśli Bóg dalej będzie bło­
gosławił budowy i budowniczych, to 
następne spotkania modlitewne z 
udziałem Gości odbędą się już pod 
dachem, najpierw w Majdanie, a 
później w Dugim Kącie. Szczerze ży­
czymy realizacji tych planów.

Ks. A. B.

UWAGA!
— CZYTELNICY! 

SYMPATYCY KALENDARZA 
KATOLICKIEGO

U przejm ie inform ujem y naszych Czytelni­
ków, że term in zgłaszania zamówień n a  K a­
lendarz K atolicki n a  rok 1986 upływ a z dn. 
30 listopada 1985 r. Prosim y o nadsyłanie 
zgłoszeń w jak  najszybszym term inie, gdyż 
ilość K alendarzy jest ograniczona. Cena 1 egz. 
wynosi 160 zł.

K alendarz zaopatrzony jest w  piękną, 
barw ną okładkę o tem atyce religijnej. Jest 
to znakom ita pozycja książkow a d la każdego, 
kto in te resu je  się religią, historią, litera tu rą  
piękną. A oto niektóre tylko tytuły zamiesz­
czonych w  K alendarzu artykułów :

— O sakramencie małżeństwa

— Srebrny jubileusz STPK

— Zamek Królewski w dziejach Polski

— Rycerze spod znaku Krzyża

— Umieć i wiedzieć jak najwięcej

— Brzechwa nie tylko dzieciom

— Baśnie i wiersze dla dzieci
— Krew i jej sekrety

— W kręgu polskiej sceny muzycznej

W szystkich chętnych prosim y o jak  n a j­
szybsze nadsyłanie zam ówień:

Administracja 
Instytutu Wydawniczego 
im. A.F. Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 

02-561 Warszawa

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (983J
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S świętszej); przeto św iętam i ruchom ym i są  przede wszystkim  
W ielkanoc (trzeba dodać, że jej data  nie jest w  tak i sam 
sposób obliczana i usta lana w  tzw. Kościele Zachodnim, 
albo Łacińskim , albo Rzym skokatolickim  i inaczej w  Koś­
ciołach Prawosław nych), W niebow stąpienie Pańskie, Zesła­
nie Ducha Świętego, Boże Ciało, i in. L iturgicznie w yróż­
n ia  się św ięta tzw. ry tu  zdwojonego pierwszej i drugiej 
klasy i obchodzi się je  uroczyściej (np. z oktaw ą), okazalej, 
i ry tu  zwykłego, prostego (szczegóły podają przepisy  litu r- 
gicze odnośnych Kościołów).

Świętokradztwo — w  religiach w  ogóle, a zwłaszcza w  re- 
Iigii chrześcijańskiej, szczególnie zaś w  u jęciu  katolickim , 
jest przestępstw em , w zględnie według teologii katolickiej 
grzechem, bo kradnie cześć, owszem zniew aża i zbeszczesz- 
cza osobę lub rzecz, albo miejsce, poświęcone: Bogu, sp ra­
wowaniu kultu , lub  osoba, w  tym  przypadku — duchowna, 
zakonna — sam a zniew aża swoim postępkiem  czy niew łaś­
ciwym życiem lub oszukańczym przyw łaszczaniem  sobie 
religijnej w ładzy kościelnej godność i stan , zw iązane n ie­
rozłącznie z jej czy z tym  stanow iskiem , ze złożonymi przez 
nią ślubam i, z przyjętym i przez n ią  -*  święceniam i, lub 
spraw ow anie św iętych funkcji bez nich, albo św iętokradz­
twem je st też w m iejscu poświęconym Bogu bezpośrednio 
np. kościół, lub pośrednio (np. cm entarz) czynienie rzeczy 
niegodnych, grzesznych, albo też po prostu kradzież lub 
używanie do rzeczy tzw, świeckich rzeczy i m iejsc Bogu 
poświęconych. W przypadku zbeszczeszczenia m iejsc pośw ię­
conych lub konsekrow anych, np. kościół, ołtarz, kielich itd., 
musi nastąpić nie tylko -*• ekspiacja, ale i dokonanie no­
wego poświęcenia lub rekonsekracji (-> konsekracja), świę­
tokradca zaś musi, chcąc wrócić do stanu łaski, dokonać 
zadośćuczynienia, czyli napraw ienia wyrządzonego zła: w e­
w nętrznie prz«z szczerą spowiedź, zew nętrznie przez -*■ re ­

stytucję w zakresie popełnionego zła-św iętokradztw a, itd., 
a n ie  czyniący tego — w ierzący czy niew ierzący — jest i 
pozostaje wobec Boga grzesznikiem  — przestępcą.

Świętokrzyskie kazania — to tytuł kopii rękopisów  kazań 
polskich, dokonanej w  połowie X IV  w. przez — bożogrob­
ców, czyli zakonników  w  M iechowie i będącej najstarszą 
pozycją polskiej prozy; oryginał, z którego dokonano tej 
kopii, pow stał już pod koniee X III, a najpóźniej n a  począt­
ku XIV w. Są to fragm enty  kazań, których treść dotyczy 
uroczystości Bożego Narodzenia, Trzech Króli, M atki Bos­
kiej Grom nicznej, oraz aniołów  n a  dzień św. M ichała i na 
dzień św. M ikołaja, oraz całe kazanie o św. K atarzynie. 
Różne były koleje tego zbioru w  ostatn ich  w iekach historii 
Polski, w końcu jednak  zostały znowu zwrócone Polsce i 
zna jdu ją  się w  Bibliotece Narodowej.

Sw iętokupstw o------► symonia.

Świętopietrze — nazyw ane daw niej po łacinie denarus 
Sancti Petri (czyli denar św. Piotra) — to nazw a składanej 
daw niej przez k raje  chrześcijańskie corocznej daniny, czyli 
chyba tzw. ipogłównego (bez w liczania dzieci) podatku  p a­
piestw u; do najstarszych tzw. państw  w stosunku do pa­
piestw a lennych należały: Anglia, Dania, Norwegia, Szwec­
ja, Polska zaś od końca X wieku, czyli ocJ ok. 990 roku 
dzięki Mieszkowi I (-»- Dagome iudex), albo i dopiero 
później, jak  dowodzą tego niektórzy uczeni; jako obow ią­
zek uiszczania św iętopietrza praktyka ta  została zaniecha­
na dzięki -*• reform acji i na ogól wymienia się naw et rok 
1556 jako ostatni. Po tym roku 1 współcześnie świętopiet­
rze było i jest ofiarą dobrowolną, ustalony tu' ! ówdzie i 
nazyw aną podatkiem  kościelnym, składaną « Stolicy Apo­
stolskiej i to w niektórych jeszcze czy do nledgy/na przy-



Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

Tajemnice wiary
Praw ie wszystkie tygodniki 

prow adzą rubryki z zagadka­
mi. Są naw et czasopisma p o ­
święcone w całości gim nasty­
ce umysłowej. Różne krzyżów­
ki, szarady, rebusy zaspaka­
ja ją  odkrywcze skłonności n a ­
tury  ludzkiej. Chyba nie ma 
człowieka, k tóry  nie lubiłby 
poznawać tajem nic. Ta w ro­
dzona ciekawość i pragnienie 
zbadania wszystkiego, co nas 
otacza, zdecydowała o postę­
pie. S tw órca ukrył w  m aterii 
rozliczne tajem nicze siły i 
skarby, które ciekawski ro ­
zum człowieka tropi i w ykry­
wa, a następnie w przęga w 
służbę ludzkości. Tym samym 
realizu je odwieczny rozkaz 
pierwszych ludzi: „Czyńcie
sobie ziemię poddaną”.

Kto może zgadnąć, ile jesz­
cze zagadek kryje się we 
w nętrzu  nie ty lko naszego 
Globu, ale choćby w  samej 
n atu rze  człowieka? Wiele 
spraw  już odkrytych i będą­
cych powszechnym dobro­
dziejstw em , ja k  choćby elek­

tryczność nadal w  swej is­
tocie je s t d la  większości lu ­
dzi tajem nicą. P rzy jm ują za 
fak t oczywisty, ale naw et nie 
p róbu ją się zastanaw iać nad 
tym, jak  to  możliwe, że ta  
sam a energia grzeje i ziębi, 
porusza ciężkie elektrowozy 
i m aleńkie silniczki, topi ru ­
dę w  hutach, dzieli wodę na 
tlen  i wodór, leczy, ale może 
również zabić ltd. Można bez 
cienia przesady powiedzieć, 
że mimo wielkich odkryć i 
osiągnięć nauki żyjem y w 
świecie pełnym  tajem nic.

Skoro św iat m aterialny, 
k tóry  m ożna oglądać, dotykać 
niesie w  sobie tyle niew iado­
mych dla duchowych władz 
człowieka, n ik t rozum ny nie 
dziwi się z fak tu  istn ienia ta ­
jem nic w świecie przekracza­
jącym  nasze w ładze poznaw ­
cze, a  możliwym do oglądania 
jedynie oczam i wiary, a ty l­
ko częściowo rozum em  i ser­
cem. Jeśli się głębiej zasta­
nowimy, to w łaściw ie wszyst­
kie praw dy religijne są w  ja ­
kiejś mierze tajem nicam i. Jest 
taka piękna, prosta, a zara­
zem godna każdych u st m od­
litw a, k tó ra  zwie się różań­
cem. P rzedstaw ia ona sceny 
z życia C hrystusa i Jego M at­
ki. Ktoś bardzo trafn ie  naz­
w ał te sceny tajem nicam i. My 
nigdy tu  na ziemi tak  dok­
ładnie nie zgłębimy żadnej z 
tajem nic czyli praw d re lig ij­
nych, a o istnieniu w ielu z 
nich nie m ielibyśm yw  ogóle 
najm niejszego pojęcia, gdyby 
nie życzliwość Boga, k tóry  od­
słonił rąbek  kotary osłan ia ją­
cej i oddzielającej św iat n ad ­
przyrodzony od doczesnego i

dzięki tem u poznaliśm y wiele 
z tych praw d. W każdym  r a ­
zie znam y wszystkie potrzeb­
ne do prow adzenia życia bo­
żego i do zbawienia. Mówi­
łem  o tym  przy prezentow a­
n iu  źródeł w iary.

Użyty w  tytule dzisiejszej 
gaw ędy tytuł podkreśla istn ie­
nie specjalnych tajem nic. 
Chodzi o takie praw dy obja­
w ione przez Boga, których 
istn ien ia żadną m iarą  w łas­
nym  rozum em  nie moglibyś­
m y naw et podejrzewać, a po 
objaw ieniu nie możemy ich 
w  pełni pojąć. G łębokie ta ­
jem nice w iary przyjm ujem y 
za p raw dę wyłącznie dlatego, 
że je Bóg objawił, a Kościół 
zachow uje w  swej skarbnicy 
praw d świętych. Nie jest więc 
ta jem nicą istn ienie danej 
praw dy, lecz jej is to ta  jest 
tak  głęboka, że je j rozumem, 
naw et dzięki św iatłu  nadprzy­
rodzonem u przeniknąć nie 
możemy. Do tak ich  ścisłych 
tajem nic w iary  należy p raw ­
da o istnieniu jednego Boga 
w  trzech Osobach, fakt, że 
Syn Boży stał się człowiekiem, 
ta jem nica Eucharystii, o k tó­
rej śpiew am y: „W iarą uko­
rzyć trzeba zmysły i rozum 
swój, bo tu  już nie m a chle­
ba, tu  Bóg, tu  Jezus m ój” i 
w iele innych.

Dopuszczenie kogoś do ta ­
jem nicy tow arzyskiej czy p ań ­
stw ow ej świadczy o wielkim  
zaufaniu, jakie m a społecz­
ność lub w ładza względem 
nas. Najwyższy M ajestat — 
Stw órca w szechśw iata zaufał 
człowiekowi i opowiedział 
mu w ielkie tajem nice. P rzy j­

m ując je bez zastrzeżeń zdo­
bywam y specjalne zasługi. Ta­
jem nice te  stanow ią również 
zadanie dla rozum u ludzkie­
go, by je  usiłował poznać, by 
uczył się pokory i podziwu 
d la wielkości Boga. Uczy nas 
tego nasz wieszcz Adam  Mic­
kiewicz w  pięknym  wierszu 
„Rozum i w iara” : „Rozumie 
ludzki tyś mały przed Panem , 
tyś kroplą w  Jego wszechm o­
gącej dłoni...! Ach ty bez w ia­
ry  byłbyś niew idom y”. W łaś­
nie podejście nasze do św ię­
tych tajem nic je st spraw dzia­
nem  naszej w iary.

O istn ieniu  bożych tajem nic 
m ówi w yraźnie samo Pismo 
święte. Zaliczona do kanonu 
Ksiąg Świętych Biblii kato­
lickiej Księga Syracha — sta ­
rożytnego m ędrca tak  mówi: 
„Nie w nikaj w to, co je s t dla 
ciebie zbyt trudne, nie zgłę­
biaj tego, co je st przed tobą 
ukryte, nie trudź się w  tym, 
co jest dla ciebie zbyt w iel­
kie, bo już to, co możesz do­
ciec p rzerasta  ciebie”. Nie 
jest to zachęta do lenistw a 
duchowego i ślepej w iary, 
czyli przyjm ow ania bezkry­
tycznie wszystkiego, co prze­
czytam y i usłyszymy z am ­
bony. Je st to jednak  m ądra 
rada  sta rca  świętego, byśmy 
nie dali się powodować pysze 
i zarozumiałości. Tajem nice 
w iary  poznaje się na klęcz­
kach u stóp krzyża, a nie w 
postaw ie zarozum iałego m ędr­
ka. Pan Bóg pysznym się 
sprzeciwia, a pokornym  daje 
łaskę — mówi Biblia. Łaskę 
poznania tajem nic również.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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padkach przy pomocy odnośnych urzędów  państw ow ych na 
ogół przez episkopaty poszczególnych krajów  katolickich, 
albo też odnośne instytucje, organizacje, osoby pryw atne.

Święty — to w śród innych term in d pojęcie m ające różną 
treść w  danych i współczesnych różnych w ierzeniach i re ­
ligiach i na ogół św ięty czy św ięta je s t czy m a być uoso­
bieniem  i wzorem  realizacji ich wymogów i rad. W chrześ­
cijaństw ie pierwszego tysiąclecia o świętości człowieka 
jeszcze żyjącego, a głównie już po śmierci, decydowali 
współwyznawcy, czyli po prostu  wola, opinia ogółu w ierzą­
cych, znających go, jego życie^ jego działalność. W d ru ­
gim tysiącleciu przym ioty i cechy potrzebne do obwołania 
kogoś św iętym  lub św iętą określiły u siebie zarówno Koś­
ciół W schodni, pow iedzm y w yraźniej Kościoły P raw osław ne 
i Kościół tzw. Zachodni, więc Rzymskokatolicki. W edług 
Kościoła Rzymskokatolickiego św iętym  lub św iętą może 
być i to jedynie przez -» papieża ogłoszony człowiek: ochrz­
czony, zm arły, o którym  po przeprow adzonym  procesie bea­
tyfikacyjnym  (->- beatyfikacja), a następnie, w  niektórych 
przypadkach od razu  -*■ kanonizacyjnym  (->- kanonizacja), 
możma powiedzieć, że życiem swoim  albo śm iercią m ęczeń­
ską za w iarę (święty męczennik) dowiódł pełnej realizacji 
wymogów i rad  religii katolickiej, co zostało w  tych' p ro­
cesach udowodnione, co nadto ogół jego środow iska przy j­
mował i przyjm uje i potw ierdziły również przez niego, czy 
dzięki niemu, za jego czy jej w staw iennictw em  u Boga o­
siągnięte, owszem i w  szerokim n ie raz’ rozum ieniu — dzie­
jące się -* cuda. głównie tzw. cuda m oralne naw rócenia 
się na katolicyzm, ale i nagłe w yzdrow ienia itd., itp.).

Potocznie św iętym  nazywa się wszystko to, co dotyczy 
Boga W ogóle, co zgadza się z Jego wolą, u jaw nioną w 
przykazaniach, w  praw ach natury , w  sum ieniu, co łączy 
się z Kościołem i spraw ow anym i przez Niego czynnościami

i przedstaw ianym i w artościam i duchowymi, nadprzyrodzo­
nymi, a w ięc przede wszystkim  mówi się  i ta k  je st w  rze­
czywistości o: Mszy ś w i ę t e j  i w  ogóle o sakram entach 
ś w i ę t y c h  łącznie i o każdym z osobna. W ogóle |w re ­
ligiach to, co najw ażniejsze i najisto tn iejsze było i jest, 
zwano daw niej i zwie :się, chociaż n ie  zawsze w  tym i ta ­
k im  sam ym  ujęciu, a n aw e t i tożsam ym sensie, ś w i ę t y m ,  
to jest ś w i ę t e ,  po łacin ie s a c r u m .

T
T abaraud M ateusz — (ur. 1744, zm. 1832) — to  francuski 
ksiądz rzym skokatol., oratorianin, teolog o krytycznym  na­
staw ieniu do współczesnej m u i tradycyjnej teologii rzym ­
skokatolickiej, w  w ielu swoich poglądach pokrew ny -► ga- 
likanizm ow i d -*■ jansenizm owi. Jest autorem  kilku teolo­
gicznie kontrow ersyjnych książek, spośród których tu  na­
leży wm ienić następujące: T ra iti sur l'election des eviques  
(1792), czyli T rakta t o w yborze biskupów; Principes sur la 
distinction du contrat et du sacram ent de mariage (1808), 
czyli Zasady rozróżniania um ow y i  sakram entu m ałżeństw a  
(1808); Essai historiąue sur l’institu tion  des eveques (1811), 
czyli Esej o instytuc ji biskupów.

«
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JUBILEUSZ O. SCHUTZA

Założyciel i przeor Ekum e­
nicznej W spólnoty B ra ter­
skiej w Taize (Francja), o. 
Roger Schutz, ukończył nie­
daw no 70 rok życia. Urodził 
się w  Provence, w  kantonie 
Vaud (Szwajcaria) jako syn 
Szw ajcara i Francuzki. Teo­
logię studiow ał Xv Lozannie 
i S trasburgu. W 1940 roku 
osiedlił się sam otnie w Taize, 
miejscowości sąsiadującej z 
Cluny, skąd przed w iekam i 
wyszła reform a zakonu bene­
dyktynów. Tam w czasie 
w ojny roztaczał opiekę nad 
uchodźcami. W 1942 r. przy­
łączyli się do niego pierwsi 
bracia, z których siedmiu 
złożyło śluby w 1949 r. Ro­
ger został ich przeorem. 
W spólnota w  Taizć, do której-" 
początkowo przystępowali 
wyłącznie protestanci, zrze­
sza dzisiaj przedstaw icieli 
niem al w szystkich głównych 
w yznań chrześcijańskich. W 
ostatnich latach Taize stało 
się m iejscem  pielgrzymek ty ­
sięcy młodych ludzi, uczest­
niczących w  m iędzynarodo­
wych spotkaniach, organizo­
w anych w  ram ach tzw. so­
boru młodych. O. Roger jest 
autorem  w ielu książek po­
święconych życiu religijnem u 
i kontem placji.

ORĘDZIE 
PREZYDENTÓW 

ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

Z okazji Św ięta Zesłania 
Ducha Świętego prezydenci 
Światowej Rady Kościołów 
opublikowali orędzie skiero­
w ane do w szystkich Kościo­
łów  członkowskich. Autorzy 
orędzia przypom inając pod­
staw owe praw dy, że Duch 
Boży, który do dziś mieszka 
w  Kościele i działa przez 
Kościół, jest Duchem jedno­
ści, burzy m ury podziału i 
praw dziw ie łączy ludzi. Jed ­
ność — piszą oni — jest za­
równo w arunkiem , jak  i n a ­
stępstw em  w ylania Ducha. 
Tylko cały Kościół, napełnio­
ny Duchem Świętym, może 
się stać źródłem  siły, k tóra 
pokona ciemne moce n iesp ra­
wiedliwości, wojny, wyzysku 
i ucisku. Bóg w ybrał to, „co 
jest niskiego rodu u św iata 
i co w zgardzone (1 Kor 1, 
28) — w ybrał nas, abyśmy 
ludziom  nieśli miłość, m ą­
drość i moc Bożą” (1 Kor 2, 
4—7).

„WIARA I USTRÓJ”

W m arcu br. Kom isja 
„W iara i U stró j” zorganizo­
w ała w Kinszasie (Zair) kon­
sultację chrześcijan różnych 
w yznań (prawosławnych,
rzym skokatolików, anglika- 
nów, luteranów , reform ow a­
nych, metodystów, baptystów  
i uczniów Chrystusa) i róż­
nych narodowości. Celem 
spotkania była próba w spól­
nego, współczesnego zinter* 
pretow ania pierwszego a rty ­
kułu N icejsko-K onstantynopo- 
litańskiego W yznania W iary 
z punktu  w idzenia historycz­
nego i biblijnego. Była to os­
ta tn ia  z serii trzech konsul­
tac j i  zo rgan izow ana  pod h a ­

słem „W ierzymy w  Boga Je ­
dynego”.

ARCYBISKUP
CONTERBURY

A nglikański arcybiskup 
C anterbury  i honorowy zwie­
rzchnik W spólnoty Kościołów 
A nglikańskich, R obert R uń­
cie, skrytykow ał biskupów 
anglikańskich Anglii za pub­
liczne zabieranie głosu w 
spraw ach społecznych i eko- 
nomiczno-politycznych, do 
których nie posiadają odpo­
wiedniego przygotowania. 
„Biskupi ośm ieszają się — 
powiedział — gdy nie m ając 
doświadczenia w zwalczaniu 
raty  inflacyjnej kom entują 
politykę gospodarczą”.

WYSTAWA BIBLIJNA 
W BUDAPESZCIE

W m uzeum  sztuki w  stolicy 
Węgier otw arto w m arcu w y­
staw ę grafiki o tem atyce sta- 
rotestam entow ej, głównie m i­
strzów holenderskich i nie­
m ieckich z XVI i XVII w ie­
ku. W przygotow aniu zna j­
duje się w ystawa, której te­
m aty zaczerpnięte zostaną z 
Nowego Testam entu.

W edług danych Światow e­
go Związku Tow arzystw  Bib­
lijnych, w 1984 r. rozprow a­
dzono na całym świecie 12,1 
min egzem plarzy Biblii, tj.
o 7% więcej niż rok wcześ­
niej. W Nowych Testam en­
tach w zrost wyniósł praw ie 
9% osiągając 13,24 m in eg­
zemplarzy. W Afryce sprze­
daż Biblii w  1984 r. wzrosła 
w porów naniu z rokiem  1983
0 14"/o, w  Europie natom iast 
spadła o 5,1% wzrósł nato­
m iast kolportaż Nowych Tes­
tam entów). N ajw ięcej Biblii 
(1,95 min) i Nowych Testa­
m entów (3,23 min) sprzeda­
no jak  zwykle w USA. W Eu­
ropie pierw sze miejsce przy­
padło RFN (550 tys. Biblii
1 221 tys. Nowych Testam en­
tów), drugie — W ielkiej Bry­
tanii (307 tys. Biblii i 62 tys. 
Nowych Testam entów). Św ia­

towy Związek Towarzystw  
Biblijnych, m ających swoją 
centralę w S tuttgarcie (RFN), 
zrzesza 100 krajow ych tow a­
rzystw  biblijnych.

SRK WOBEC 
APARTHEIDU

Św iatow a Rada Kościołów 
uw aża .popieranie oporu  wo­
bec apartheidu  w  Afryce P o­
łudniow ej za jedno ze swoich

najw ażniejszych zadań. Z jed­
noczony F ront D em okratycz­
ny, w alczący z apartheidem  
bez stosow ania przemocy, o ­
trzym ał zapew nienie pełnego 
poparcia. Kościoły w  tej 
części A fryki m ają  do speł­
nienia bardzo w ażne zadania, 
polegające na .podważaniun 
teologicznych podstaw  apar­
theidu i w ykazania, że ideo­
logia b iałych A frykańczyków 
opiera się n a  spaczonej in ­
te rp retac ji Biblii.

Kitedra in il lk a ń s k i  pw. Iw, Pgw li w Londynie



Prezydium Praskiego Zgromadzenia Pokojowego

W dniach od 2 do 9 lipca 1985 r. obrado­
wało w  Pradze VI Ogólnochrześcijańskie 
Zgrom adzenie Pokojowe — najwyższy organ 
Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej. O­
brady toczyły się pod hasłem : „Bóg wzywa: 
w ybierajcie życie! Czas nagli! — Chrześci­
jan ie  przeciw  mocom śm ierci — na drodze 
do pokoju i spraw iedliw ości dla w szystkich”. 
Jako motto biblijne obrano słowa z Ew an­
gelii Ja n a  10,10b: „Ja  przyszedłem po to, aby 
(owce) miały życie i m iały je  w  obfitości".

O brady zgromadziły ok. 800 osób z 90 k ra ­
jów św iata, w tym 356 delegatów, 58 obser­
watorów, 42 gości, 18 ekspertów , 171 dzien­
nikarzy i 150 członków sztabu. Obecni byli 
przedstaw iciele niem al w szystkich najw aż­
niejszych tradycji chrześcijańskich, reprezen­
tanci m iędzynarodowych organizacji ekum e­
nicznych (Światowa Rada Kościołów, K onfe­
rencja Kościołów Europejskich, itp.) i św iec­
kich organizacji pokojowych (Światowa Rada 
Pokoju). Po raz  pierw szy uczestniczyli w ob­
radach w  charakterze gości przedstaw iciele 
głównych religii niechrześcijańskich. Po w ie­
loletniej przerw ie na sali obrad pojaw ili się 
znowu w charakterze obserw atorów  chrześ­
cijanie z Chińskiej Republiki Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Dem okratycznej.

Z Polski s ta tu t delegatów  posiadali przed­
staw iciele czterech Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekum enicznej: m etropoli­
ta Bazyli (Polski A utokefaliczny Kościół P ra ­
wosławny), bp Janusz Narzyński (Kościół 
Ewangelicko-Augsburski), ks. prof. dr W i­
told Benedyktowicz (Kościół Metodystyczny)
1 ks. dr h.c. Zdzisław Paw lik  (Polski Kościół 
Chrześcijan Baptystów); przedstaw iciele s to ­
warzyszeń w yznaniow ych: prezes Społeczne­
go Tow arzystwa Polskich Katolików  bp dr 
W iktor W ysoczański, z „PA X ”-u — Leszek 
Sobala oraz dw aj przedstaw iciele ChSS-u: 
wiceprezes W iktor Leyk i Ewa Rom an-Żu- 
kowicz. Ponadto w  obradach uczestniczyli: 
bp Tadeusz M ajewski — zw ierzchnik Koś­
cioła Polskokatolickiego — w charakterze 
gościa, d r  Jerzy  Toeplitz — w charakterze 
eksperta, d r K arol K arski — w  charakterze 
obserw atora z ram ien ia  Ekum enicznej Grupy 
Roboczej do spraw  Inform acji w  Europie 
oraz kilku  przedstaw icieli prasy, rad ia  i te ­
lewizji.

VI Ogólnochrześcijańskie Zgrom adzenie 
Pokojowe (dalej w  skrócie: OZP) miało do 
w ypełnienia trzy zadania. Po pierwsze, m ia­
ło ono podsumować i ocenić działalność 
C hrześcijańskiej K onferencji Pokojowej m ię­
dzy V a VI OZP, tj. w  okresie od 1978 do 
1985 r. Po drugie, m iało ono przeanalizow ać 
ak tualną sytuację św iatow ą z punk tu  w idze­
nia politycznego i ekonomicznego oraz róż­
ne wypowiedzi kościelno-ekum eniczne na 
tem at pokoju i sprawiedliwości. Po trzecie 
wreszcie, miało ono wypracować wytyczne 
d la działalności chrześcijańskiego ruchu po­
kojowego na najbliższe la ta  oraz przedsta­
wić Kościołom i chrześcijanom  propozycje 
w dziedzinie służby na rzecz pokoju.

O brady VI OZP rozpoczęły się wieczorem
2 lipca w Pałacu K ultury  nabożeństwem  
ekum enicznym , podczas którego kazanie n a ­
w iązujące do m otta biblijnego wygłosił W.P. 
Khotso M akhulu, arcybiskup Kościoła Angli­
kańskiego w  Botswanie, jeden z prezydentów 
Światowej Rady Kościołów. „Podczas n a ­
stępnych kilku dni — powiedział — będzie­
my dzielić nasze radości i obawy. Źysie, k tó­
re Bóg dał nam  w obfitości w  swoim Synu, 
iest drogocennym darem. Bóg posyła nas do 
świata, byśmy mu służyli i sprzeciw iali się 
siłom zm ierzającym  do jego zniszczenia. Ta

pełnia życia jest w łaśnie celem tego Zgrom a­
dzenia...”.

Każdy dzień obrad był poprzedzony m e­
dytacją biblijną. W niedzielę, 7 lipca, odby­
ło się nabożeństw o ekum eniczne w  kościele 
Zbaw iciela w Pradze, k tórem u przew odni­
czył p a tria rcha  Czechosłowackiego Kościoła 
Husyckiego — dr M iroslav Novak. W Pałacu 
Kultury, w  którym  toczyły się obrady, u rzą­
dzono kaplicę, k tóra służyła codziennym n a ­
bożeństwom popołudniowym  i osobistej c i­
chej modlitw ie. Uczestnicy VI OZP mieli też 
możność głoszenia słowa Bożego w  św iąty­
niach Kościołów różnych tradycji w  Pradze 
i okolicy.

Przem ów ienie inauguru jące obrady wygło­
sił prezydent ChKP, biskup Kościoła R efor­
mowanego na W ęgrzech — dr K aroly Toth. 
Stw ierdził on, że od V OZP dokonała się 
radykalna zm iana w  dziedzinie chrześcijań­
skiej odpowiedzialności za pokój. Poważnie 
wzrosła liczba studiów  teologicznych oraz 
wypowiedzi różnych grem iów kościelnych i 
ekum enicznych dotyczących tego zagadnie­
nia. W zrosła ilość Kościołów i organizacji 
chrześcijańskich, które, jak  Światowa Rada 
Kościołów, uw ażają politykę odstraszania za 
zjaw isko „etycznie niedopuszczalne i niesto­
sowne”. Zachodzi pilna potrzeba konstruk­
tyw nej w spółpracy ekum enicznej Kościołów 
przy jednoczesnym  kontakcie z w yznawca­
mi innych religii. „Tym, czego dzisiaj n a j­
bardziej potrzebujem y, jest współdziałanie 
zdrowego ludzkiego rozsądku, etycznego zde­
cydowania i politycznej woli w  koalicji z 
profetyczną w iarą, naukow ą m ądrością i po­
lityczną w izją”.

Mimo krytyki z różnych stron, Chrześci­
jańska K onferencja Pokojowa m a — zda­
niem bpa Totha — w iększą niż kiedykol­
wiek przedtem  rację  bytu. Co się tyczy za­
rzutu .jednostronności”, to trzeba przypom ­

nieć, że także „Bóg Biblii i historii nie był 
nigdy neu tra lny”.

Prezydent ChKP wypowiedział się za zwo­
łaniem  Soboru Kościołów n a  rzecz pokoju. 
Powołując się na zam ordowanego przez n a ­
zistów D ietricha Bonhoeffera, wybitnego te ­
ologa protestanckiego, k tóry  z ideą tą w ystą­
pił przed 50 laty, bp Toth stw ierdził, że 
w zrasta liczba grup chrześcijańskich popie­
rających zw ołanie takiego soboru. Podczas 
Ewangelickiego K ongresu Kościelnego (Kir- 
chentag), który odbył się na początku czerw ­
ca 1985 r. w  Dusseldorfie (RFN), ideę tę 
ożywił w ybitny filozof, przyrodoznawca i 
działacz pokojowy — prof. Carl Friedrich 
von W eizsacker.

Szczegółowe spraw ozdanie z działalności 
ChKP w  okresie między V a VI OZP (1978— 
—1985) przedstaw ił sekretarz generalny, du­
chowny Ewangelickiego Kościoła Braoi 
Czeskich — ks. d r Lubom ir M irejovsky. 
W spomniał on pierw sze chrześcijańskie spot­
kanie pokojowe w  P radze w  1958 r. z u ­
działem  45 chrześcijan z 8 krajów  (było 
wśród nich 4 Polaków), spotkanie, które 
późniejszy pierw szy prezydent ChKP, prof. 
Josef H rom adka nazw ał wówczas „ekspery­
m entem ”. Dzisiaj ChKP je st potężnym ru ­
chem, który mimo stałego kw estionow ania 
jego w iarygodności teologicznej i politycznej 
pozostał w ierny dziedzictwu jego założycieli, 
dziedzictwu w yrażającem u się „sprzeciwem 
wobec broni nuklearnych, w ysiłkam i na 
rzecz w spółpracy i zaufania między naroda­
mi oraz popieraniem  w alki prowadzonej 
przez biednych i uciskanych o spraw ied li­
wość, niezależność i wyzwolenie”.

Sekretarz generalny podkreślił, że siłą n a­
pędową ChKP byli ludzie, którzy działali 
często niezależnie od swoich Kościołów i 
głosili poglądy odbiegające od oficjalnej linii 
kościelnej. „To różni nas, na przykład, od



Pokojowe

W czasie obrad VI Ogólnochrzcścijańskiego 
Zgromadzenia Pokojowego

oficjalnego ruchu ekumenicznego, który m u­
si respektow ać oficjalne stanowisko Kościo­
łów członkowskich. ChKP sta ra ła  się zaw ­
sze zachować charak ter ruchu związanego z 
bazą kościelną...”.

Zasadniczy referat, naw iązujący do głów­
nego tem atu  obrad, wygłosił m etropolita 
Prawosław nego Kościoła Syryjskiego M alan- 
karu (Indie) — dr Paulos Mar Gregorios. 
Czas nagli! — mówił. Jeśli ludzkości nie uda 
się pow strzym ać obłędnego wyścigu zbrojeń, 
wówczas przerażającą rzeczywistością może 
stać się już w krótce „nuklearna zim a”. 40 
lat po upadku faszyzmu w Europie i Azji, 
jedna rzecz w inna  być oczywista dla każde­
go: „Żaden naród, naw et najpotężniejszy, nie 
jest w  stan ie narzucić swej woli innym  n a­
rodom za pomocą siły m ilitarnej. Dlaczego 
lekcji tej trzeba się uczyć stale od now a?” 
Mówca zaapelował do ChKP, aby przez swo­
je jednoznaczne św iadectw o pokojowe zain­
spirow ała chrześcijan do zdecydowanego w y­
stępow ania przeciw  groźbie wojny, wnosząc 
tym sam ym  istotny w kład  do ratow ania ży­
cia na ziemi.

Dalsze referaty  p lenarne, k tóre były zara­
zem ogólnym w prow adzeniem  w  pracę grup 
roboczych, przedstaw ili: praw osław ny m etro­
polita K ijow a i G alicji F ila re t — „Globalne 
zagrożenie ludzkości — globalna strategia 
pokojowa” ; teolog protestancki z RFN, prof. 
dr W alter K reck — „Kościoły chrześcijańskie 
i ich m isja pokojowa” ; biskup rzym skokato­
licki z Meksyku, Sergio Mendez Arceo — 
„Pokojowa koegzystencja a wyzwolenie”.

M etropolita F ilare t zwrócił uwagę, że 
głównym problem em  dzisiejszym  jest za­
grożenie w ojną nuklearną, k tó ra  może znisz­
czyć całe życie na ziemi. P ilnym  zadaniem  
je st rozpraw ienie się z doktryną odstrasza­
n ia i ostateczne położenie kresu wyścigu

zbrojeń. Aby to osiągnąć, trzeba stworzyć 
„globalną strategię pokoju”, opartą  na nie­
rozerw alnej jedności pokoju i spraw iedliw oś­
ci, n a  przesłance, że miłość je st w łaściw ą 
podstaw ą pokoju. „Praw dziw a miłość chrześ­
cijańska oznacza przezwyciężenie wszelkiego 
rozdzielania. W tej miłości wszyscy ludzie 
są trak tow ani jako bracia, jako  członkowie 
uniw ersalnej rodziny chrześcijańskiej, jako 
dzieci O jca niebiańskiego”.

Zaprzestanie wyścigu zbrojeń — m ówił 
dalej M etropolita kijow ski — jest kluczem 
do rozw iązania w ielu problem ów  globalnych, 
które dzisiaj trap ią  ludzkość. Bez rozbrojenia 
nie da się przede w szystkim  rozwiązać pro­
blem ów społecznych krajów  rozw ijających 
się, problem u głodu i stale pogarszających 
się w arunków  ekologicznych. W alka o roz­
brojenie, o spraw iedliw szy św iat i czyste 
pow ietrze jest częścią składow ą chrześcijań­
skiego św iadectw a o K rólestw ie Bożym. A 
podstawową cechą K rólestw a jest „spraw ied­
liwość, pokój i radość w Duchu Świętym ” 
(Rz 14, 17).

Poza udziałem  w  posiedzeniach plenarnych 
uczestnicy obrad pracowali też w  pięciu 
grupach roboczych, k tóre zajm ow ały się n a ­
stępującym i tem atam i: 1. „G lobalne zagro­
żenie ludzkości — globalna stra teg ia  poko­
jow a” ; 2. „Kościoły chrześcijańskie i ich m is­
ja  pokojow a” ; 3. „W spólna odpowiedzialność 
sił pokojowych za pokonyw anie przeszkód 
piętrzących się na drodze do pokoju” ; 4. 
„Pokojowa koegzystencja a wyzwolenie” ; 5. 
„Program  i s truk tu ry  pracy ChK P”. W spół­
przewodniczącym drugiej grupy roboczej był 
ks. Z. Pawlik.

Zorganizowano też następujące spotkania 
kontynentalne: A zja-O ceania-A ustralia, A­
m eryka Łaciftska-K araiby, Afryka, Europa- 
-A m eryka Północna. Poza tym  odbyły się

oddzielne spotkania młodzieży i kobiet. J e ­
den z referatów  podczas spotkania europej- 
sko-północnoam erykańskiego wygłosił dr J e ­
rzy Toeplitz.

Nowym m om entem  w  historii Ogólno- 
chrześcijańskich Zgrom adzeń Pokojowych 
było utw orzenie po raz  pierwszy m iędzyre- 
ligijnej grupy do spraw  dialogu złożonej z 
przedstaw icieli judaizm u, islamu, hinduizm u, 
buddyzmu, sintoizm u i różnych tradycji 
chrześcijańskich. Zajm ow ała się ona zagad­
nieniem  wspólnej odpowiedzialności religii 
światowych za u trzym anie pokoju i życia na 
ziemi.

Zarówno grupy robocze jak  i spotkania 
kontynentalne przedłożyły plenum  w yniki 
swojej pracy i zalecenia dla przyszłej pracy 
ChKP.

Pozdrow ienia dla uczestników VI OZP 
przesłało w ielu przywódców państw  i rzą ­
dów, Kościołów, organzacji ekum enicznych 
i pokojowych z całego św iata. P rem ier rzą­
du PRL, generał arm ii W ojciech Jaruzelski 
stw ierdził w swoim posłaniu, że naród pol­
ski, k tó ry  tyle razy w przeszłości, zwłaszcza 
podczas drugiej w ojny św iatow ej, poniósł 
ciężkie s tra ty  ludzkie i m aterialne, zna dob­
rze cenę pokoju. Przypom niał, że Polska wy­
szła z w ielom a propozycjam i pokojowymi. 
W yraził solidarność z ludźmi walczącymi o 
um ocnienie pokoju i bezpieczeństwo między­
narodowe, o pow strzym anie wyścigu zbrojeń 
na ziemi i w kosmosie, o uw olnienie św iata 
od groźby w ojny i katastro fy  nuklearnej,

VI OZP w ybrało now e w ładze: 170-osobo- 
wy K om itet K ontynuacji Pracy, 53-osobowy 
Kom itet Roboczy i 20-osobowy Sekretariat 
M iędzynarodowy. Z Polski w skład K om ite­
tu P racy weszło 7 osób, a m ianow icie: m e­
tropolita Bazyli (Polski A utokefaliczny Koś­
ciół Prawosław ny), bp Janusz Narzyński 
(Kościół Ewangelicko-Augsburski), ks. prof. 
dr W itold Benedyktowicz (Kościół Metody- 
styczny), bp dr W iktor W ysoczański (STPK), 
Leszek Sobala („PAX”), W iktor Leyk i Ewa 
Rom an-Żukowicz (ChSS). Do K om itetu Ro­
boczego weszli — ks. prof. W itold Benedyk­
towicz i W iktor Leyk; natom iast do Sekre­
ta ria tu  M iędzynarodowego — ks. d r Zdzis­
ław  Paw lik. N ajw ażniejsze funkcje  pow ie­
rzono na dalsze 7 la t tym samym osobom. 
I tak, prezydentem  został ponownie bp Ka- 
roly Toth, przewodniczącym  K om itetu K on­
tynuacji P racy — m etropolita K ijow a i G a­
licji F ilaret, sekretarzem  generalnym  — ks. 
dr Lubom ir M irejovsky.

Delegaci uchw alili ważne dokum enty, w 
tym orędzie do Kościołów, apele do chrześ­
cijan na całym świecie, wyznawców innych 
religii i przywódców państw , lis t do sekre­
tarza generalnego ONZ, rezolucje w  obronie 
życia przed zagładą nuklearną, w sprawie 
rozwoju i wyzwolenia oraz na tem at sytua­
cji w  różnych rejonach św iata — Afryce, 
Azji, Europie, Bliskim Wschodzie, Ameryce 
Łacińskiej, Ameryce Środkowej i Pacyfiku.

Zasadnicze uchw ały VI OZP zalecają 
współdziałanie w przygotow aniu Soboru Koś­
ciołów na rzecz Pokoju, popierają in ic ja ty­
wę M iędzynarodowego Roku ONZ poświęco­
nego tolerancji religijnej i światopoglądowej 
(1989) oraz zaw ierają konkretne propozycje 
odnośnie do zintensyfikow ania pracy studyj­
nej w  dziedzinie pokoju na szczeblu m ię­
dzynarodowym , m iędzyregionalnym  i lokal­
nym.

K.K,
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Kuchnia
„opasłego”

Etruska
„Etruskow ie dw a razy dziennie każą sobie 
nakryw ać do stołu, przy  czym nie b raku je  
im  nic, co przyczynia się do w ystawnego i 
zbytkowanego życia” — zanotow ał ze zgor­
szeniem grecki filozor Posejdonios z Apamei.

E truskow ie (nazywani też Tyrreńczykam ij, 
którzy przed Rzym ianam i prow adzili n a j­
w ykw intniejszą kuchnię w całej Italii, m ieli 
w starożytności opinię zniewieściałych i 
rozleniwionych obżartuchów, chętnie porów ­
nywanych z przysłowiowym i Sybarytam i. 
Rzymski wieszcz W ergiliusz pogardliw ie p i­
sał o „otyłym  Tyrreńczyku” (pinguis Tyrrhe- 
nus), poeta K atullus w prow adził pojęcie 
„opasłego E truska” (obesus E truscus); cechy 
tak ie  uw idoczniają zresztą i n iektóre wyo­
brażenia etrusk ie na grobowych sarkofagach 
i urnach. A le opinia ta  w ydaje się dziś n a ­
der krzywdząca, bo to, co przyjęto pow szech­
nie za praw dę, było odbiciem rzymskich 
uprzedzeń i niechęci, bądź ukazaniem  szcze­
gólnych przypadków  fizycznych, jakich nigdy 
nie brak. Rzym ianie — jak  zobaczymy potem 
w rozkoszach kuchni prześcignęli swych po­
przedników  tak, że rodzim i satyrycy nie 
szczędzili im  wyzwisk w rodzaju: mandones, 
comedones, lurcones (przeżuwacze, żarłoki, 
obżartuchy).

E truskow ie byli więc najzupełniej norm al­
nym, choć n ie stroniącym  od wyszukanych 
przyjem ności ludem  o w łasnym , odmiennym 
stylu życia, budzącym  zazdrość tych sąsia­
dów, którzy z ubóstw a robili cnotę, a wszyst­
ko, co nie miało surowego, „spartańskiego” 
charak teru , uw ażali za naganną rozpustę i 
zgnuśniałość. Sęk w tym, iż n ie  w iem y jak 
w iele z ich kulinarnych osiągnięć przypisali 
sobie później Rzym ianie, zaś o etrusk im  s to ­
le i kuchni możemy sądzić wyłącznie na pod­
staw ie odnalezionych w grobowcach m alow i­
deł ściennych, nie opatrzonych jednak  boga­
tymi tekstam i — jak  u Egipcjan. S tąd duże 
luki i fragm entaryczność naszych w yobrażeń
0 tym  w ażnym  rozdziale życia codziennego 
Etrusków.

W iemy zatem, że zamożny E trusk  dw a r a ­
zy dziennie jadał pełny posiłek — śniadanie
1 obiad — przy nakry tym  stole i z pomocą 
licznej służby. Był to w ynik zarówno u ro ­
dzajności miejscowej ziemi, jak  i obyczajów 
ukształtow anych przez bogactwo i dobrobyt 
narodu rządzącego w VII—VI w. przed Chr. 
bez m ała całą Italią.

Starożytni z entuzjazm em  sław ili płodność 
etruskiej ziemi znanej m.in. z bogatych żniw, 
soczystych łąk i rozległych w innic, m im o b a ­
gien i plagi m alarii gnębiącej okolice nad ­
morskie. Sprzyjały tem u z pew nością zdoby­
cze agrotechniki w postaci drenow ania ba­
gien, sztucznego podnoszenia terenu, w ierce­
nia studni artezyjskich, a także m elioracji. 
T łusta gleba żyznych pól daw ała p ię tnasto­
krotne plony zbóż. Była to  przede wszystkim  
pszenica (orkisz), na północy także proso. 
Ciężka, biała m ąka orkiszowa z Chiusi (Clu- 
sium) służyła nie tylko do w ypieku przed­
niego pieczywa i wyrobu zacierki, lecz póź­
niej też jako puder kosmetyczny dla rzym ­
skich pań. Zacierka długo była głównym po­
żywieniem  E trustków  i Italików , lecz za jada­
no rów nież orkiszowe ciastka z miodem  i 
winem.

W ina etrusk ie znane były w G recji od cza­
sów A leksandra Wielkiego. W śród licznych 
gatunków  miejscowych, w ym ienianych 'przez 
dawnych autorów , sam i E truskow ie p rzek ła­
dali nad  wszystkie słodki m uszkatel, łatwo 
uderzający do głowy. N iewiele w iem y o pło­
dach sadów, choć sadow nictw o m usiało być 
rów nie nieźle rozw inięte. Większość dzisiej­
szych owoców (i jarzyn) była nieznana w

U c z t u ją c y  n a  lo ż a c h  E t r u s k o w ie  
( m a lo w id ło  z g ro b o w c a )

pierw otnej Italii. Nie zr>ąno np. hodowanej 
oliwki, egzotycznej czereśni czy cytryny uży­
wanej tylko m edycznie jako odtrutka. M alo­
widła grobowe pokazują nam  jednak  owoc 
granatu  zwany „jabłkiem  punick im ” czy k a r­
czochy.

Lasy i zarośla E tru rii — zwłaszcza nad­
morskie, gdzie masowo lęgły się w ęże — peł­
ne były różnorodnej zwierzyny. Polowano na 
nią n ie  tylko przy użyciu broni, lecz chw yta­
no też w  sieci, napędzając zw ierzęta — 
w ierzm y tem u lub n ie — dźw iękam i łagod­
nej muzyki fletów! U rządzano polow ania na 
dziki, jelenie, sarny, zające, może i dzikie 
barany. U rodzajne pastw iska żywiły stada 
pięknego bydła, na w ielką skalę prowadzono 
zaś hodow lę trzody chlew nej. Św inie p rzyu­
czano naw et, by szły posłusznie za swym 
pasterzem  na dźwięk trąby.

Z p tactw a hodow ano już koguty i kury, a 
przy pomocy sieci, łuku i procy polowano 
na kaczki o raz drobne p taki śpiew ające jak 
szpaki czy drozdy. N ajlepiej pakazują to  m a­
lowidła w  tzw. G robie Polow ań i Połowów, 
gdzie również w idać rybaków  korzystających 
z harpuna i sieci. Poław iano 'm.in. tuńczyka 
i w iem y jeszcze, że parę jezior zarybiono 
morskim i okoniami, doradam i i podobnymi 
gatunkam i możliwymi do aklim atyzacji w 
wodach słodkich.

Jeśli m ieszkańcy m iasta Sybaris zdobili 
w ieńcam i swych najlepszych kucharzy, to u 
E trusków  zapew ne cieszyli się oni w cale nie 
mniejszym  poważaniem . Do pracy w kuchni 
mieli zespół licznych pomocników. Wiemy 
już o doniosłej roli muzyki w  życiu E tru ­
sków — otóż prace kuchenne także odbywały 
się przy jej rytm ie, obojętne czy było to w y­
rab ian ie ciasta w dzieży, siekanie mię^a 
tasakiem  czy sam o gotowanie. W grobowcu 
dwóch braci w  O rvieto m alow idła w yjątko­
wo pokazują kuchnię, gdzie używa się ta sa­
ka, moździerza do rozcierania jakiejś masy, 
patelni do sm ażenia w ceglanym piecyku.

N ajczęstsze w grobowcach są przedstaw ie­
nia uczt, pokazanych bardzo ozdobnie, ale w 
bliżej nieokreślonym  otoczeniu, także nie 
wiem y nic o ich dokładnym  m iejscu i cza­
sie. F reski ukazują najchętn ie j dwuosobowe 
łoża biesiadne z niskim , prostokątnym  stołem
o trzech nogach, czasem — prócz ucztujących
— parę  usługujących osób z otoczenia. Każde 
łoże zajm uje zwykle kobieta i mężczyzna. 
Fakt ten budził gw ałtow ne oburzenie pisarzy 
antycznych, zwłaszcza greckich i rzym skich 
m oralizatorów  przyw ykłych do wym uszonej 
skromności i izolowania swych kobiet. Tym ­
czasem pozycja kobiety u E trusków  była tak 
wysoka, że jej udział w  ucztach i zabaw ach 
był czymś najzupełniej pow szednim  i oczy­
wistym , co — niepojęte dla innych ludów 
starożytnych — narażało  E trusków  na zarzut 
rozwiązłej moralności. Freski i rzeźby poka­
zują nam  n ie jedną parę małżonków w spo­
sób tak  na tu ra lny  i  ujm ujący, jak  n ie  po­
trafiły  tego przedstaw ić inne ludy starożytno­
ści. Nie trzeba dodawać, że przyjęciom  tym  
towarzyszyła zawsze muzyka.

Luksus uczt etruskich  podkreślały bogate 
nakrycia i zastaw a stołowa. Posejdonios pi­
sze o „narzutach haftow anych w kw iaty, po­
traw ach na srebrnej zastaw ie, w ielkiej ilości 
niewolników na usługi”. K u ltu ra  ta pozo­
staw iła wszędzie archeologom ogrom ne ilości 
zdobionych naczyń glinianych im portowanych 
z Grecji. W ytworna atm osfera i przepych 
otoczenia pozw alają przypuszczać, iż spoży­
wane posiłki były co najm niej równie 
w ykw intne. Na freskach można rozpoznać 
porcje okrągłych placuszków, ja jka , kiście 
winogron, owoce granatu  wśród łakoci. Z a­
jadano też w yśm ienite sery owcze czy w ie­
przowe flaczki.

T rudno wykluczyć, że w łaśnie ten sw obod­
ny, zdrowy i wygodny tryb  życia spraw iał, iż 
długowieczność Etrusków  korzystnie różniła 
ich od współczesnych, przeciętnie p rzekra­
czając nieco 40 la t życia, podczas gdy m ie­
szkańcy Europy z początków m inionego s tu ­
lecia żyli zaledwie trzydzieści lat.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Kucharz przy pracy 
<fresk z grobu w Orvieto)



Dzieje cywilizacji (»)

data, okres lokalizacja geo­
graficzna i poli­
tyczna

1764 Anglia

fakty, w ydarzenia

1767 Polska

1768 U kraina

1768—1772 Polska

1769

1770 
22 X

W ynalezienie przędzarki m echanicz­
nej (Spinning Jenny) przez J. H ar- 
greavesa.

K onfederacja radom ska, pod laską 
K.S. Radziwiłła, z inicjatyw y amb. 
N. W. Repnina, przeciwko królowi i 
reform om  Familii.

Powstanie kozackie „koliwszczyz- 
n a \  którego hasłem  było „wybicie 
się z niewoli i uw olnienie od ja rz ­
ma i ciężaru”. Ruch stłum iony przez 
w ojska koronne i rosyjskie.

K onfederacja barska : zbrojny zw ią­
zek szlachty, zaw iązany w  Barze 
pod hasłem  obrony wolności szla­
checkich i niepodległości, przeciwko 
królowi, dysydentom i Rosji. Dzia­
łającą w całej Rzeczypospolitej p a r­
tyzantkę konfederacji zwalczały 
w ojska królewskie, ale przede 
wszystkim carskie. Ruch konfede- 
racki s ta ł się pretekstem  do akcji 
rozbiorowej.

F rancja  — K orsyka Urodził się Napoleon Bonaparte.

Polska

1770—1777 Polska

1770—1827 Niemcy

1771

1771

1771

1772 
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P olska

F rancja

Polska

Polska

K onfederacja barska ogłasza alit 
detronizacji S tanisław a Augusta.

U kazują się „Zabaw y Przyjem ne i 
Pożyteczne”, pismo literackie, zw ią­
zane z kręgiem  królewskim , wyd. 
przez A dam a N aruszew icza i Jana 
A lbertrandiego.

Ludwig van Beethoven, jeden z n a j­
większych tw órców  muzyki. Kom­
pozytor 9 symfonii, licznych kon­
certów, kantat, a także oper, sonat 
i pieśni.

W prow adzenie oświel lenia ulic w 
W arszawie. U stalenie nazw  dla 
wszystkich ulic warszawskich.

A.L. Lavoisier dokonuje analizy 
składu powietrza.

N ieudana próba porw ania króla 
przez konfederatów  barskich.

J a n
Piotr

N o r b l in ,
„Szlachcic

na
z a g r o d z ie ”

Z dziejów teatru i dram atu

Aktorzy:
„gwiazdy” sprzed lat

Po Adruannie Lecouvreur 
największym aktorem francus­
kim okresu neoklasycznego był 
Franęois Joseph Talma (1763— 
— 1826), znany także jako ulu­
biony aktor Napoleona. Talma 
był przede wszystkim niezrów­
nanym tragikiem i właśnie w  
rolach tragicznych odnosił naj­
większe sukcesy.

Debiutował w Comedie Fran- 
ęaise, a następnie w  1791 roku 
założył własny teatr. Jego wiel­
kim osiągnięciem była próba 
reformy kostiumu scenicznego. 
W owym czasie bowiem akto­
rzy występowali na scenie w  

strojach współczesnych, niezależnie od epoki historycznej, w  
jakiej toczyła się akcja wystawianego właśnie utworu. Dzięki 
znajomości z ówczesnym malarzem epoki antyku (później­
szym .nadwornym malarzem Napoleona), Jacques “L. Davi- 
dem i pod jego wpływem, zmierzając do wierności histo­
rycznej, użył Talma na scenie stroju rzymskiego — togi, 
wiernie skopiowanej z posągów i odtworzonej. Była to no­
wość tym donioślejsza, że przeważająca większość współ­
czesnych Talmie utworów dramatycznych czerpała tematy 
z historii czy legendy antycznej. Mimo to, na tle zespołu 
w tradycyjnych, dworskich strojach, wywoływał po obu 
stronach rampy, i na scenie i na widowni, gwałtowne po­
ruszenie, a nawet oburzenie i zgorszenie swoją ,.nagością1’: 
nagimi ramionami i... o  zgrozo! — brakiem spodni, absolut­
nie niedopuszczalnym w  obyczajach ówczesnych salonów 
i dworu. Być może dlatego reforma kostiumowa Taimy nie 
utrwaliła się — choć <z idrugiej strony wiadomo, że uczesa­
nie Taimy w roli Tytusa, również skopiowane z rzeźbionego 
popiersia tego cesarza, wywołało zachwyt paryskich mod- 
nisiów, którzy naśladowali je i poza teatrem. Franęois Jo­
seph Talma pozostawił również dwie interesujące prace: 
,,Pamiętniki historyczno-literackie” ‘i „Rozważania o Lekai- 
nie i  sztuce teatralnej” (Henri Lekain był również aktorem, 
który przed Talmą próbował przeprowadzić w teatrze re­
formę kostiumową).

Franęois Joseph Talma, zwany „boskim”, to aktor uwielbia­
ny, o świetnych warunkach scenicznym i dużym talencie. 
Początikowo był zwolennikiem rewolucji i w  Comedie Fran- 
ęaise należał do stronnictwa jakobinów; później jednak 
zmieni! przekonania.

Jako aktor walczył ze sztywną konwencją przedrewolu­
cyjnego aktorstwa klasyczno-dworskiego. Do swej sztuki 
wniósł wiele naturalności i swobody, a także nieco melan­
cholii, stając się przez to prekursorem stylu romantycznego. 
Był znakomitym wykonawcą ról szekspirowskich — mimo 
że cały teatr Szekspira został w e Francji bardzo ostro skry­
tykowany przez Woltera, którego zdaniem urągał on zasa­
dom i kanonom klasycyzmu. Dopiero Stendhal w  swej roz­
prawie pt. Radne et Shakespeare przywrócił angielskiemu 
dramatopisarzowi1 należne miejsce. Również Stendhal, w y­
znający naturalność na scenie, opisuje aktorstwo Taimy, do­
strzegając unowocześnienie metod gry tego aktora. Stend­
hal uważa również, że w  sztukach klasycznych i w  rolach 
bohaterów antycznych Talma był bardzo „rzymski” — do 
czego niewątpliwie przyczyniła się wspomniana już śmiała 
reforma kostiumowa.

Mimo całego talentu Talma nie wyzwolił się jednak w 
pełni ze sztucznej afektacji i  pozy, którą grzeszyło całe ów­
czesne aktorstwo. Był jednakże jednym z pierwszych, któ­
rzy rzemiosło aktorskie przekształcali w  sztukę.

ed
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Pierwszy rozbiór Polski, podający 
za .przyczynę „całkow ity rozkład 
państw a”. A ustria zajm uje część 
połud.-wsch. obszarów (83 tys. km 2 
i 2 650 000 ludn.), P rusy  — Pomorze 
bez G dańska i Torunia, część W iel­
kopolski i K ujaw  (36 tys. km 2 i 580 
tys. ludn.), Rosja — Inflan ty  i część 
Białorusi (92 tys. km 2 i 300 tys. 
ludn.).

« *



Pod znakiem

W A G I
W aga uw ażana od n a jd aw n ie j­

szych czasów za symbol pow ­
szechnej równowagi i spraw ie­
dliwości, w kalendarzu oznacza 
koniec astronom icznego lata. 
Znak W agi daje  bowiem  początek 
jesieni, w praw dzie jeszcze tej 
pięknej, p rzybranej w odcienie 
czerw ieni i złota i p rzep latanej 
sreb rną n itką babiego lata, ale 
jednocześnie będącej zapowie­
dzią niedalekiej jesiennej słoty i 
wczesnego zmierzchu. Zanim  jed ­
nak  Słońce w ejdzie w znak Skor­
piona, pozostaje w  znaku W a­
gi od 23 w rześnia do 23 paździer­
nika. F ak t ten poprzedzi 21 w rześ­
nia jesienne zrów nanie dnia z 
nocą, będące jakby podkreśle­
niem  równow agi w italnych i de­
strukcyjnych sil i praw , którym i 
rządzi się przyroda. Tymczasem 
jednak  p raw ie  do końca paź­
dziernika W aga będzie zachwy­
cać gam ą kolorów praw dziw ej 
„złotej jesien i”. Tyle o Wadze 
astronom icznej, tym czasem  w 
astrologii...

W aga była od daw na sym bo­
lem  powszechnej równow agi i 
spraw iedliw ości. Tacy też mieli 
być podopieczni Wagi — a więc 
urodzeni pomiędzy 23 w rześnia 
a 23 października. A co na ten 
tem at m ówią daw ni i współcześ­
ni astrologowie?

Jak  każdy znak, tak  i Waga 
ma swojego „pa trona”. O pieku­
je się n ią  Wenus, p laneta sym ­
bolizująca piękno i harm onię. 
Może dlatego zam iłowanie dc 
sztuki 1 zdolności artystyczne nie

należą w śród W ag do rzadkości. 
Ba, są naw et regułą.

Współcześni przedstaw iciele tej 
coraz m niej „tajem nej” wiedzy, 
jak ą  jest astrologia tw ierdzą np., 
że urodzonych pod znakiem  W a­
gi cechuje ponadto: bezstron­
ność, wdzięk, artyzm , poczucie 
partnerstw a, uspołecznienie, kom- 
promisowość. W szystkie te  cechy 
sk ładają  się n a  w cale sym patycz­
ny obraz astrologicznej Wagi. 
Ja k  każdy znak m a jednak  i 
Waga swoje „ale”. Bywa więc 
niekiedy wygodna, leniwa, n ie­
zdecydowana, w ykazuje też 
skłonnność do narcyzm u, co — 
trzeba przyznać — jest n iem ile 
w idziane przez otoczenie. Na 
ogół jednak  trudno  mieć do niej 
więcej zastrzeżeń, toteż Wagi 
cieszą się w  większości przypad­
ków dobrą opinią.

Ja k a  zatem  jesteś, wago? Otóż 
w edług astrologów masz być 
symbolem harm onii i ładu, a 
także, co rów nie ważne, sp raw ie­
dliwości. Masz się też wyróżniać 
starannością, pracowitością, rów ­
now agą psychiczną, ponadto 
w dziękiem  i ujm ującym  w yglą­
dem, co z góry gw aran tu je  ci 
sym patię otoczenia, szczególnie 
zaś płci przeciw nej. W iadomo 
też, że W enus, tw a dobra opie­
kunka, obdarza cię pełnym  m i­
łości i tkliwości stosunkiem  do 
św iata, czemu — jeśli wierzyć 
horoskopom — nie raz będziesz 
mogła dać w yraz. A że tw oią 
tow arzyską n a tu rę  odkrył już w 
XVII w ieku astrolog z Norym -

bergi, Roberto di Monteregio, 
przeto i dziś pew nie nie odstą­
pisz od swych daw nych skłon­
ności. Poniew aż zaś we w szyst­
kim  potrafisz zachować um iar, 
nie w ydaje się, aby chęć uciech 
przesłoniła ci ciekawość do n a­
uki i ksiąg, k tó rą  zdradzasz od 
niepam iętnych czasów.

T aką „w izytów kę” w ystaw ili 
ci, Wago, przed w iekam i — te ­
raz możesz więc skonfrontow ać 
daw ne spostrzeżenia i dokonać 
małych korekt (o ile są koniecz­
ne) w swoim współczesnym w i­
zerunku.

Rozwaga i sceptycyzm, a przy 
tym  dobra aparycja w różą ci, 
Wago, niem ałe sukcesy w służ­
bie dyplom atycznej, zaś urok 
osobisty sprzyja powodzeniu w 
zawodach artystycznych. Poczu­
cie p iękna i harm onii oraz w y­
czucie sm aku predystynują cię 
do upraw iania sztuk pięknych i 
twórczości literackiej. W iedz ta k ­
że, że jesteś dobrym  organizato­
rem  i masz szansę spraw dzić się 
w  w ielu dziedzinach, tak na p ła­
szczyźnie zawodowej, jak  i to­
w arzyskiej czy społecznej. W ar­
to o tym  pam iętać Wago, by w 
życiu nie ominąć w łaściw ej dla 
siebie szansy. Musisz bowiem 
wiedzieć, że życie zawodowe za j­
m uje bardzo w ażne miejsce w 
tw ym  sercu i umyśle. Nie jest to 
bez znaczenia, zwłaszcza że bę­
dąc z n a tu ry  swej w rażliw ą i nie 
znoszącą kłopotów podśw iado­
mie wym agasz stabilizacji i w 
m iarę dostatniego życia. W ogó­
le jesteś, Wago, nieodporna na 
przeciwności, n ie  lubisz naw et 
zm ieniać poglądów. Przy pew nej 
zachowawczości potrafisz jednak 
zdobyć się na tolerancję i zro­
zum ienie względem innych. Tak 
czy inaczej „m ała stab ilizacja” 
na  pew no zaoszczędzi ci stresów.

Dokonując charakterystyki Wag 
astrologowie zw racają także uw a­
gę na p rzejaw iane przez nie 
skłonności do m edytacji i w cie­
lania w  życie w łasnych ideałów 
etycznych. W historii taką w łaś­
nie postacią był M ohandas G an- 
dhi (ur. 2.X.1869 r.), którego pro­
gram  działania oparty  na trzech 
przesłankach : niew yrządzanie
zła, życzliwość powszechna, życie 
w p raw dzie oraz asceza, jako 
dążenie do opanow ania ciała 
przez ducha, odegrały w ielką ro ­
lę w  kształtow aniu m entalności 
współczesnego mu społeczeństwa 
indyjskiego.

Osobowość G andhiego po tw ier­
dza w jakim ś stopniu cechy cha­
rakterologiczne osób urodzonych 
w pierw szej dekadzie Wagi, przy­
padającej na 23.IX. — 3.X. U ro­
dzeni w  tym  czasie słyną bowiem 
z uprzejm ości, dobroduszności, 
harm onii w ew nętrznej a także 
w spom nianego już sm aku a rty ­
stycznego i spostrzegawczości. 
M ają też w życiu w iele szczę­
ścia, i jak  dla wszystkich Wag 
spraw y miłości i m ałżeństw a od­
gryw ają u nich nader isto tną 
rolę.

Nieco inni są ludzie, którzy 
przyszli na św ia t w drugiej de­
kadzie Wagi. Podlegają oni sil­
nym  wpływom  S atu rna, który z

kolei obdarza ich skłonnością do 
melancholii i przygnębienia. 
Z drugiej strony, chcąc nieco 
przeciw działać tym  destruk tyw ­
nym skłonnościom  tenże sam  Sa­
tu rn  „w yposaża” swoich pod­
opiecznych w  zam iłowanie do ży­
cia towarzyskiego. Te przeciw ­
staw ne cechy u W ag uzupełnia­
ją  się w zajem nie z pożytkiem  
dla ich właścicieli.

Urodzeni w te j dekadzie, tj. 
między 3 a 12 października m a­
ją  także głęboko zakorzenioną 
potrzebę szczerej przyjaźni. Gdy 
ją  znajdą potrafią odwzajem nić się 
niezw ykłym  przyw iązaniem  i 
w iernością. W śród tej grupy 
Wag na jła tw iej jest również 
spotkać um ysły wynalazcze i w y­
b itne ta len ty  muzyczne. Urodzo­
nych w  tym  czasie charak tery ­
zuje ponadto wolność poglądów 
i duża niezależność.

Trzeciej dekadzie Wagi patro ­
nuje Jowisz, obdarzając swych 
podopiecznych szczególnym po­
czuciem sprawiedliwości. Już we 
wczesnym dzieciństw ie urodzeni 
między 13 a 23 października wy­
kazują w iele sprytu  i zwinności 
Później uzupełniają je zdolności 
in telektualne i kupieckie. Te W a­
gi lub ią z kolei podróże, pod­
św iadom ie szukają też zmian, nie 
znoszą bow iem  codzienności i nu ­
dy. Ciekawi 1 żądni wiedzy są 
też podobno najm niej stall. Żyją 
na ogół w  wiecznym niepokoju, 
nierzadko cierpią na rozdw ojenie 
jaźni. Jak  zatem  w idać, w prze­
ciw ieństw ie do innych Wag, Ich 
życie wym aga pewnych korekt i 
ukierunkow ania.

Pod tym  względem też pow in­
ny szukać towarzyszy życia, k tó­
rzy dla W ag rek ru tu ją  się spod 
znaków: Wagi, S trzelca, W odni­
ka, B liźniąt a także B arana i 
Lwa. Co do B arana n ie ma cał­
kowitej zgodności wśród astrolo­
gów. Jednom yślność panu je n a ­
tom iast co do niekorzystnych 
związków z Bykiem, P anną  i Ry­
bą. In fo rm ują  o tym  daw ne i 
współczesne horoskopy.

U niknięcie życiowych błędów 
bardzo leży na uw adze astrolo­
gom. toteż dodatkowo zalecają 
Wagom nosić w szelkie odcienie 
błękitu, gustować w opalach, la ­
pisach lazuli i d iam entach. Za­
chęcają też podejm ow ać ważne 
decyzje w p ią tek  i preferow ać 
liczby: 5, 6, 25, 35.

W trosce o zdrow ie Wag, które 
najczęściej cierpią na choroby 
nerek i żołądka zalecają dietę 
uw zględniającą po traw y mleczne 
i ryż, a także groszek zielony, 
porzeczki i brzoskwinie. O dradza­
ją  alkohole: poza w inem  i p i­
wem oraz w  w yjątkow ych w y­
padkach — koniakiem .

W szystko oczywiście — z um ia­
rem !

I jeszcze jedno: W agom nie 
wolno się spieszyć, dbać bowiem 
musi ona o równowagę, k tóra z 
kolei sprzyja zdrowiu. A zatem, 
Wago, wybieraj!...

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Jest na świecie wielbi gród Capha- 
vati. Panował w nim niegdyś potężny 
król imieniem Sudraka.

Sława jego zwycięstw i bogactw 
brzmiała w  całym świecie, od Himala­
jów po święty Ganges.

Sudraka był władcą mądrym i spra­
wiedliwym. Pod jego władzą ziemia 
kwitnęła i ludzie byli szczęśliwi.

Pewnego razu zawędrował do króla 
Sudraki, przyjaciela wszystkich męż­
nych, pewien rycerz z w yżyn Malawy 
i polecił mu swoje usługi.

Nazywał się on Viravara, co znaczy 
w staroindyjskim języku bohater, mał­
żonką jego była Dharmavatti, syn jegc- 
zwał się Sattravara, co znaczy odważ­
ny, córka zaś miała na imię Viravati.

Viravara miał wielki miecz u baku, & 
w ręku dzierżył potężną tarczę. Król 
Sudraka przyjął go na służbę i przezna­
czył do ochrony swego pałacu.

Viravara od wczesnego ranka z mie­
czem w ręku pełnił straż u bram kró­
lewskich.

Pewnego razu ujrzał go król Sudraka 
z tarasu pałacowego..

Burza szalała nad światem, straszliwy 
wicher wyrywał drzewa z korzeniami, 
a na wszystko co żyje, padł strach.

Poprzez grzmoty usłyszał mężny Vi- 
ravaira głos królewski:

— Hej, kto tam stoi u wrót mego 
pałacu?

— To ja. Viravara, królu mój i pa­
nie!

Wtedy władca pomyślał:
„Zaiste, wielka jest odwaga i  dziel­

ność mego sługi!”
Następnego dnia, gdy ciemność 

zaległa dziedzińce pałacu, znów dał się 
słyszeć głos Sudraki:

— Kto tam stoi u mych wrót?
I znów skroś ciemność nocy usłyszał 

król odpowiedź Viravary:
— To ja, królu mój i panie!
Cieszył się król Sudraka, że posiada

tak wiernego i dobrego sługę.
Minęło wiele czasu.
Viravara z równą pogodą znosił po­

łudniowy żar słońca, jak rzęsiste strugi 
ulewy w porze deszczowej. Nieraz no­
cą huczały straszliwe grzmoty na nie­
bie. a z dżungli dochodziły ochrypłe ry­
ki tygrysów, leoz V1iravara nie ruszał 
się z miejsca i stał niewzruszony na po­
sterunku.

Pewnej nocy król przed spoczynkiem  
wyszedł na taras pałacu i  patrzył w 
noc. Z dołu dochodziły go miarowe kro­
ki Viravary, który czuwał, jak zawsze, 
u wrót.

Nagle uszu króla dobiegło rozpaczli­
we łkanie kobiece.

„Któż to być może — pomyślał król 
zdziwiony — co płacze tak gorzko w 
moim szczęśliwym królestwie?”

— Viravaro! Czy słyszysz? Tam w 
dali płacze jakaś kobieta. Pójdź i zapy­
taj ją o przyczynę smutku i przypro­
wadź ją przed moje oblicze!

Viravara z mieczem i tarczą w dłoni 
ruszył w  stronę, skąd słychać było 
płacz.

Szedł ciągle przed siebie, aż znalazł 
się za miastem, w  gęstej dżungli nad 
rzeką.

Nagle z głębi wody wyłoniła się po­
stać kobiety.

— O bohaterze, o litościowy, o wspa­
niały!

— Kto jesteś? — pyta Viravara.
— Jestem boginią tej ziemi. I płaczę 

nad losem króla Sudraki i  jego kró­
lestwa. Bo umrzeć musi król, zanim  
słońce trzy razy ukaże swoją złotą 
twarz, a ziemię jego zaleje straszliwa 
powódź.

Przerażony Viravara pyta:
— Czyż nic nie uchroni mego pana i 

mego kraju przed zagładą?
Na to odpowiedziała:
— Tylko w  twojej to jest mocy, o 

mężny Viravaro!

— Powiedz, co mam uczynić, by oca­
lić ojczyznę i króla?

— A więc posłuchaj. W ogrodzie pa­
łacowym wzniósł król świątynię bogini 
Czandiko. Lecz lata mijały, deszcze pa­
dały, słońce paliło, liany i pnącze ob­
rosły mury i Stara świątynia legła w 
gruzach. Gniewna bogini zsyła karę na 
wasz kraj. Aby ją przebłagać, musisz 
poświęcić jej swego jedynego syna, 
Sattravarę. Inaczej zginie król i lud zie­
mi Latty, nim słońce wzejdzie trzy ra­
zy-

— Idę już, o bogini — rzecze Virava- 
ra.

Bohater pobiegł szybko do domu i 
opowiedział o wszystkim małżonce swej 
Dharmavatti i synowi Sattravara.

— Ojcze, chętnie poświęcę swe życie 
w ofierze za ojczyznę — rzekł młodzie­
niec, stając przed ojcem.

Viravara uścisnął syna w milczeniu, 
Dharmavatti tłumiąc łkanie przytuliła 
go do piersi.

0  zmierzchu Viravara udał się wraz 
z całą rodziną do starej, rozwalonej 
świątyni bogini Czandiko i tam na ołta­
rzu dożył Sattravarę.

— Oby ta ofiara przebłagała tw:e ser­
ce, o  bogini — szepnął bladymi usty — 
i odwróciła twój gniew od mego kraju 
i mego pana!

Viravatti, córka Viravary, nie mogła 
przeżyć śmierci ukochanego brata i ser­
ce pękło jej z żalu. Padła 'bez jęku na 
ciało młodzieńca. Małżonka Viravary, 
biedna Dharmavatti, widząc zgon 
ich dzieci rzekła do męża:

— O, pozwól md umrzeć wraz z ni­
mi!

1 z łkaniem rzuciła się na płonący 
przed ołtarzem bogini stos ofiarny.

Mężny Viravara został samotny przed 
świątynią. Smutek ogarnął jego serce. 
Wydobył miecz z pochwy i przebił nim 
swą pierś.

Król Sudraka, gdy wieść go doszła o 
bohaterstwie Viravary, padł na kolana 
przed posągiem bogini i zawołał:

— Wielka pani, zawsze byłem twym  
wiernym sługą. Spełnij jedną moją 
prośbę: przywróć życie mężnemu Vira- 
varze, jego dzielnemu synowi Sattra- 
varze, małżonce jego Dharmavatti i cór­
ce Viravatti. Indie, o pani, nie mają 
większych bohaterów.

Zaległa chwila ciszy w  świątyni i 
nagle z popiołów stosu powstał Virava- 
ra, jego małżonka Dharmavatti, jego 
syn Sattravara i córka Viravatti.

Viravara, jakby ze snu obudzony, 
wziął miecz do ręki i tarczę drewnianą
i pospieszył do pałacowych bram, by 
pełnić straż, jak co dnia. I znów skroś 
ciemności nocy zabrzmiał głos króla 
Sudraki:

— Kto tam stoi u mych wrót?
— To ja, Viravara, królu mój i pa­

nie. Kazałeś mi szukać płaczącej nie­
wiasty, lecz rozpłynęła mi się w  mgle
i nie mogłem jej znaleźć.

A wielki król Sudraka pomyślał:
„Zaiste, prawdziwy bohater milczy o 

swych czynach!”
(oprać, ed)
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Napływająca do naszej Redak­
cji korespondencja pozwala za­
obserwować, że Czytelnicy coraz 
częściej interesują się Objawie­
niem Bożym craz związanymi z 
nim problemami, co jeszcze nie­
dawno nie było tak powszech­
nym zjawiskiem. Świadczy o tym
— między innymi — list, w  któ­
rym p. Eleonora S. z Mielca pi­
sze co następuje:

„We „Wstępie do ksiąg Starego 
Zakonu” — który przypadkowo 
udało mi się zdobyć — przeczy­
tałam rozdział dotyczący apokry­
fów biblijnych. Po jego przeczy­
taniu nasunęły mi się pewne 
wątpliwości, czy do zbioru au­
tentycznych ksiąg Pisma Święte­
go nie zostały przypadkiem w łą­
czone również księgi apokryficz­
ne. Chodzi mi zwłaszcza o księgi 
Starego Zakonu, powstałe jak 
wiadomo w bardzo dawnych cza­
sach. Stąd też ich autentyczność 
na pewno trudno jest udowod­
nić. Proszę więc o odpowiedź na 
następujące pytania: Czy rzeczy­
wiście możemy mieć pewność, że 
wszystkie księgi Starego Przy­
mierza są autentyczne? A jeżeli 
tak, to jakie za tym przemawiają 
dowody? Gdyby to było możliwe, 
proszę o zamieszczenie odpowie­
dzi na lamach Waszego poczyt­
nego czasopisma, którego jestem  
czytelniczką”.

Szanow na Pani Eleonoro! Koś­

ciół święty, który — w edług nau ­
ki apostoła P aw ła — je st „fila­
rem  i podw aliną praw dy” (1 
Tym 3,15), już pod koniec II 
w ieku po Chrystusie (a więc b a r­
dzo wcześnie) określił zbiór, czyli 
kanon ksiąg Starego i Nowego 
Testam entu. Je st to przejaw em  
działalności Ducha Świętego w 
Kościele, k tóry  czuwa nad tym, 
by depozyt O bjaw ienia Bożego 
przetrw ał w  stan ie nieskażonym  
aż do końca wieków.

Za autentycznością ksiąg S ta­
rego Przym ierza przem aw ia fakt, 
że Mojżesz — jako au tor pięciu 
początkowych ksiąg Pism a Św ię­
tego — na pewno znał to wszyst­
ko, o czym w  tych księgach p i­
sał. P rzy jm uje się powszechnie, 
że wiadomości dotyczące począt­
ków rodu ludzkiego — opisane 
w Księdze Rodzaju — zaczerpnął 
z podań ustnych, przechow yw a­
nych w narodzie izraelskim . N a­
tom iast w ydarzenia przedstaw io­
ne w  pozostałych księgach obser­
wował osobiście, jako naoczny 
świadek. Można też z całą pew ­
nością stw ierdzić, że w spom nia­
ny wyżej Przywódca ludu Boże­
go na pew no nie chciał nikogo 
oszukać. Był bowiem człowie­
kiem praw ego charak teru , zaś 
wszystkie opisywane w ydarzenia 
przedstaw iał rzetelnie, przyzna­
jąc się naw et do w łasnych błę­
dów. Nie mógł ponadto w pro­
wadzić w  błąd swoich czytelni­
ków, gdyż w ypadki przezeń opi­
syw ane działy się publicznie.

Jeżeli chodzi o pozostałe księ­
gi starotestam entow e, również i 
im nie m ożna odmówić au ten ­
tyczności. Bowiem ich autorzy 
bardzo często sami byli św iadka­
mi opisywanych wydarzeń, albo 
też pow oływ ali się na powszech­
nie znane dokum enty urzędowe.

Ponadto, byli to ludzie znani za­
zwyczaj z bogobojności i w iel­
kiego um iłow ania praw dy. S tąd 
też niektórzy z nich (np. Izjasz 
i Jerem iasz) prawdom ówność 
sw oją przypieczętowali śm iercią 
męczeńską.

O autentyczności ksiąg b ib lij­
nych Starego Zakonu świadczy 
także zgodne św iadectw o całego 
narodu izraelskiego. Bowiem od 
najdaw niejszych czasów aż do 
chwili obecnej, uw ażali Żydzi za 
autentyczne dzieła swoich p ra ­
wodawców, wodzów i proroków. 
W arto też przypom nieć, że księ­
gi te norm ują całe życie — p ry ­
watne, jak  i publiczne — narodu 
izraelskiego. N akładają na sy­
nów tego narodu ciężkie n iek ie­
dy obowiązki oraz w yrzucają im 
słabości, w ady i upadki. Mimo 
to wszyscy członkowie narodu 
w ybranego uznają  je za księgi 
święte, przez Boga natchnione i 
otaczają je najw iększą czcią.

Nad nieskażonością ksiąg Pism a 
Świętego czuwali również p ro ro ­
cy. Oni to, karcąc królów, k ap ­
łanów  i lud za ich grzechy, nie o­
szczędziliby im  w yrzutów , gdyby 
nie dbali należycie o zachowanie 
nieskażonego depozytu wiary. 
S tąd też przedostanie się do 
zbioru ksiąg świętych apokryfów, 
było .poprostu niemożliwe.

Nieskażoność ksiąg św iętych 
była u Żydów zabezpieczona 
jeszcze i w  ten  sposób, że — 
jako księgi pełne mądrości Bo­
żej — w każdy szabat były czy­
tane i w yjaśn iane w św iątyni 
jerozolim skiej oraz w synago­
gach. Co więcej. W trosce o to, 
by nic nie uronić z daru  O bja­
w ienia, kapłani policzyli nie ty l­
ko poszczególne w iersze P ism a 
Świętego, ale naw et litery.

Za autentycznością ksiąg S ta­

rego Zakonu przem aw ia wreszcie 
w ielokrotne św iadectw o Chrys­
tusa. Zbawiciel bowiem nie tylko 
nie ganił Żydów za ich przeko­
nanie o autentyczności starotes- 
tam entowych ksiąg biblijnych, 
ale — powołując się na nie w ie­
lokrotnie — autentyczność tę  po­
twierdził. Co więcej. Pan Jezus 
wyraźnie stw ierdził, że Mojżesz 
jest autorem  pierwszych pięciu 
ksiąg O bjaw ienia Bożego. W yrzu­
cając bowiem swoim  wsspółziom- 
kom ich niedowiarstw o, powołał 
się na te w łaśnie księgi, m ówiąc: 
„Gdybyście... w ierzyli Mojżeszo­
wi, w ierzylibyście i m nie. O 
mnie bowiem  on napisał” (J 5,46). 
Kiedy indziej — powołując się 
na Księgę W yjścia (rozdz. 3,6 — 
powiedział saduceuszom : „Czy
nie czytaliście, co w am  Bóg po­
w iedział w  słow ach: Jam  jest 
Bóg A braham a i Bóg Izaaka, i 
Bóg Jakuba!” (Mt 22,31—32). Zaś 
innym jeszcze razem, powołując 
się na św iadectw o całego Pism a 
Świętego, stw ierdził: „Badacie
Pisma, bo sądzicie, że m acie w 
nich żywot wieczny; a one skła­
dają św iadectw o o m nie” (J 
5,39).

Księgi Starego Testam entu w 
całości p rzejął od Żydów Koś­
ciół Chrystusowy i wespół z księ­
gami Nowego Zakonu, przecho­
w uje je z najw iększą starannoś­
cią. Odczytywał je zawsze i wy­
jaśn ia ł podczas zgomadzeń m od­
litewnych. U trw alał je  w  ten 
sposób w  pam ięci wyznawców, 
uniem ożliw iając przez to ich fa ł­
szowanie.

Łączę dla Pani chrześcijańskie 
pozdrowienie, wszystkim zaś Czy­
telnikom życzę w iele pożytku z 
lektury Pisma Świętego.

DUSZPASTERZ

nie badaniam i stosunku ilości 
w ypadków  do pogody zajm ow a­
no się w w ielu krajach. W RFN 
notowano w  latach siedem dzie­
siątych w zrost w ypadków  o 25% 
w okresie silnych w iatrów  i burz. 
W H olandii w  tym  sam ym  okre­
sie przez cały rok notow ano dy­
skretn ie ru tynow e błędy pewnej 
grupy pracowników. Najw ięcej 
pomyłek popełniono w  kw ietniu, 
co tłum aczono ogólnym w yczer­
paniem , które tak  w yraźnie 
u jaw nia się u w ielu osób wczesną 
wiosną.

Liczby zgonów w ykazują rów ­
nież n iew ątpliw ą zależność od 
w arunków  klim atycznych i me- 
toreologicznych. Zim ą śm iertel­
ność jest zawsze wyższa niż la ­
tem, dotyczy to jednak  tylko lu ­
dzi powyżej 25 la t życia i dzieci 
do roku. śm iertelność w zrasta w 
okresach gwałtownych zaburzeń 
atm osferycznych, nagłego napły­
w u dużych mas pow ietrza po lar­
nego, lub innych zaskakujących 
zm ian pogody.

W yraźnie w zrasta  także śm ier­
telność z powodu chorób dróg 
oddechowych w czasie dużej 
mgły, szczególnie jeśli trw a ona 
kilka dni i ł ow arz3’szy jej znacz­
ny spadek tem peratury . Mężczyź­
ni w ykazują przy  tym  większą 
wrażliwość na zm iany pogody niż 
kobiety.

A,M.

Ciekawostki ze świata przyrody
K to w idzia ł te rm ity  uważać je może za wątle i w rażliw e owady, 

a tym czasem  ży ją  one św ietnie w  klim acie trop ika lnym  w  w arun­
kach dla człowieka trudnych do zniesienia. Jak zatem  sobie radzą?

Ich sekret polega na ich zdolnościach architektonicznych i technicz­
nych. Gniazda term itów , to kopce zbudow ane z tak  utw ardzonego  
szlamu, że trudno je  rozrąbać naw et siekierą. N iektóre gatunki ter- 
m itów  australijskich budują podłoże — klinow ate kopce — ustawione 
zaw sze w  kierunku  północno-południow ym , co chroni przed palący­
m i prom ieniam i słońca. Chociaż na zew nątrz może jest w ielk i upal
— w e w nętrzu  kopca panuje zaw sze jednakow a tem peratura, w aha­
jąca się w  granicach 25— 30 stopni. W utrzym aniu  te j rów nej tem pe­
ratury pomagają grube ściany, ale nie tylko. T erm ity  drążą pod kop­
cami tunele na głębokość do 30 m  w  celu doprow adzenia w ody za­
równo do oziębienia gniazda przez parowanie, jak  i do u trzym ania  
odpowiedniej wilgotności. Inne gatunki budują kopce z „piwnicą’'
i „poddaszem”. W zew nętrznej w arstw ie kopca  są w ylo ty  kanalików  
um ożliw iające dopływ  św ieżego powietrza. Stała „konserwacja” tych  
kanalików , a także ciągle ich otw ieranie i zam ykanie zapew niają ich 
m ieszkańcom  doskonałą klim atyzację.

tr

M owa pszczół w ydaje się czym ś niewiarogodnym , ale je j istnienie  
potw ierdziły niezliczone eksperym enty. G dy pszczoła robotnica zn a j­
dzie now e źródła nektaru, wraca do ula, by podzielić się dobrą w ia ­
domością. Robi to za pomocą tańca. Szybkością tańca, figuram i, jakie  
w  locie zakreśla oraz długością trw ania tańca, in form uje  inne pszczo­
ły, w  jak im  kierunku  i w  jak ie j odległości zna jdu je się nektar.

K iedy w  u lu  robi się za ciasno grupa pszczół przenosi się wraz ze 
starą królową na now e m iejsce. Zw iadow czynie z nowego roju w y ­
latują w  różnych kierunkach z ula. Rozglądają się za dziuplą w  drze­
wie, czy szczeliną w  ścianie, słow em  za nową siedzibą. Po powrocie 
do ula zw iadow czynie w skazu ją  nową siedzibę ta k im  sam ym  tań­
cem ja k  przy kierow aniu na pola kw iatow e. Zw iadow czynie, które  
znalazły dobre miejsce, tańczą z w ie lk im  zapałem , nieraz k ilka  go­
dzin, a ich taniec zachęca inne do spraw dzenia nowego miejsca. Te, 
które w yszuka ły gorsze lokum , tańczą krócej i nie tak zachęcająco, 
wobec czego m niej pszczół decyduje się na spraw dzenie miejsca  
przez nie wyszukanego.

Liczba miejsc, których w yborem  pszczoły się interesują  stopniowo  
maleje, aż w  końcu pozostaje ty lko  jedno, gdyż zachwalające tańce 
coraz now ych zw iadow czyń skłaniają do opowiedzenia się za n a j­
lepszą „siedzibą”. Rój bierze w ięc pod uwagę k ilka  m iejsc i „głosu­
je ” za tym , które m u się najbardziej podoba. W edług obserwatorów  
życia pszczół takie  „wybory’ mogą zająć ponad pięć dni, po czym  
rój w yla tu je  zgodnie do nowego gniazda.

(wg. m iesięcznika „La naturę” 
opr. A.M.)

PORADY

Pogoda a wypadki
Oczywiste jest, że trudne w aru n ­

ki atm osferyczne — opady, w iatry  
itp. pogarszają w arunki na dro­
gach, co pow oduje w zrost wszel­
kiego rodzaju aw arii naszych 
środków kom unikacji. To zrozu­
m iałe i n ie m a się co nad tym 
dłużej zatrzym ywać. Chodzi ra ­
czej o w ypadki przy pracy, zależ­
ne od szybkiego reagow ania, kon­
centracji uw agi i ogólnej sp raw ­
ności, a więc czynników zm ienia­
jących się w raz z pogorszeniem 
pogody.

Już dawno, bo jeszcze przed 
I w ojną św iatow ą, w  pewnej 
am erykańskiej fabryce am unicji 
stw ierdzono, że gdy tem peratura 
w m iejscach pracy spadała poni­
żej 12 stopni C, liczba wypadków 
w zrastała o 35% w porów naniu 
ze średnią, a kiedy tem peratu ra  
w zrastała powyżej 24 stopni —
o 23%. N ajm niejszą liczbę w y­
padków notowano, gdy tem pera­
tu ra  w  m iejscach pracy  w ynosi­
ła 18 do 20 stopni C. Podobne 
wyniki dały badania przeprow a­
dzane w kopalniach. Już  po w oj­
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— Co? Co?... Jak to?
— Tak to.
— Skradłeś?! Skradłeś mi weksle! Klucz, proszę zaraz oddać klucz 

od kasy.
— Klucza nie oddam.
— Ależ to rabunek! Złodziej, bandyta! J a  ciebie do krym inału  

wsadzę.
— Stul mordę, stary grandziarzu! — ryknął Dyzma.
— Rabunek! Dawaj klucz.
— Nie dam, bo klucz n ie twój, rozumiesz, prajdocho! Nie twój, 

tylko Niny. Jej m ajątek, jej kasa i jej klucz.
— O nie! Łotrze, nie myśl, że stary  K unicki pozwoli się w ystrych­

nąć na dudka. Je st jeszcze spraw iedliw ość w Polsce, są sądy! Są 
świadkowie, którzy widzieli, że ci klucz dawałem . Zwolna, bratku! 
N ina też będzie m usiała pod przysięgą zeznać, że podpisała mi w ek­
sle.

— Nie bój się. To już m oja spraw a.
— Są jeszcze sądy! — pienił się Kunicki.
W przedpokoju rozległ się dzwonek.
— Bydlę, on sądem straszy, tfu! — splunął Dyzma na podłogę i 

poszedł otworzyć drzwi.
— Łajdak! Łajdak! — K unicki biegał po pokoju jak  lis w klatce.

— Zaraz muszę iść do prokuratora, do policji...
Lecz iść nie potrzebow ał: drzw i otworzyły s ię  do pokoju wszedł 

przodownik i dw aj wywiadowcy po cywilnemu.
— Czy pan nazyw a się K unicki Leon, vel K unlk  Leon? — zapytał 

szorstkim  głosem przodownik.
— Tak, Kunicki.
— Jest pan aresztowany. Proszę nałożyć palto i iść z nami.
— Ja? A resztowany. Proszę nałożyć palto  i iść z nami.
— Nie m a żadnej pom yłki. Oto rozkaz aresztow ania.
— Ale za co?
— To n ie m oja rzecz — wzruszył ram ionam i policjant. W Urzędzie 

Śledczym pow iedzą panu. No, jazda! Ma pan broń?
— Nie.
— Obszukać go!
W ywiadowcy obm acali m u kieszenie. Broni nie było.
— No, jazda! Moje uszanow anie panu  prezesowi. Przepraszam , że 

zakłóciliśmy spokój, ale taki m iałem  rozkaz.
— Jak  rozkaz, to rozkaz — pow iedział Dyzma. — Do widzenia.
Kunicki odwrócił się i chciał coś jeszcze powiedzieć, lecz popchnię­

ty przez wywiadowcę, zatoczył się i  od razu  znalazł się za drzwiam i.
Nikodem  długo stał w pustym  przedpokoju. W reszcie przygła-
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dził przed lustrem  włosy i wszedł do jadalni. Na stole przygotowane 
było śniadanie, o którym  dotychczas nie pom yślał. Teraz poczuł ostry  
głód. K aw a była już zim na i  cukier nie chciał w  niej rozpuścić się. 
W yjął z 'kredensu jkarafkę z w ódką, n a  ta lerz nałożył dużo szynki, 
kiełbasy, cielęciny i zabrał się do jedzenia.

— A w idocznie było m i pisane zostać w ielk im  panem  — odezwał 
się głośno przy trzecim  kieliszku. — Pańskie zd ro w e, panie prezesie!

W szyby siekł drobny, ostry deszcz, za oknam i było szaro.

Rozdział p iętnasty

Dyzma n ie  lub ił generała Jarzynowskiego z powodu jego drw iącej 
miny, oziębłości i głównie dlatego, że najbliższym  przyjacielem  ge­
nerała był Terkowski. Toteż pomimo kilkakrotnych zaprosin w ykrę­
cał się od byw ania u państw a Jarzynow skich. Tego jednak  dnia m u­
siał wreszcie pojechać do nich na wieczór, gdyż generał oświadczył 
wręcz, że „nieobecność pana prezesa będzie uw ażał za obrazę oso­
bistą” . Zresztą Dyzma wiedział, że Terkow ski siedzi w  Żegiestowie
i że zatem  nie spotka go na pewno.

Do unikania Terkowskiego w łaściw ie nie m iał istotnych powodów. 
Osobiście nie czuł doń antypatii, jednakże pow szechna fam a głosiła, 
iż są  zaciętym i wrogam i, a głosiła tak  uporczywie, że Nikodem sam 
w .końcu w  to  uwierzył, a dość rriiał sprytu by spostrzec w yraźną 
rezerwę Terkowskiego i uspraw iedliw ioną zresztą niechęć jego do 
siebie. Na szczęście Dyzma zbyt m ocną m iał pozycję, by potrzebow ał 
liczyć się z 'tym faktem . W olał jednak  n ie stykać się z Terkow skim
i z tego względu, że z .napomknień pań „pątniczek” domyślał się, iż 
gruby szef gabinetu prem iera m a jak iś związek z „w tajem niczony­
mi”, których po prostu się obawiał.

Jarzynow scy m ieszkali n a  W ilczej i  Dyzma w ybierał się pieszo. 
Przyjęcie m usiało być większe, gdyż przed bram ą stało kilkanaście 
samochodów. Przedpokój literaln ie zapchany paltam i, zaś z sąsied­
nich pokojów  buchał gw ar śmiechów i rozmów.

G enerałostw o pow itali go z a tenc ją  i w prow adzili do salonu w łaś­
nie w  chw ili, gdy zaległa cisza i jakaś dam a kw adratow ej tuszy, z 
obnażonymi rękom a, przypom inającym i dw ie ćw iartk i cielęciny, za­
siadła do fortepianu. Z konieczności zatrzym ał się przy drzw iach i 
m ilczącymi skinieniam i głowy odpow iadał n a  ukłony znajomych, po­
czątkowo n ie orientując się, kom u się kłania.

Pierwiszą osobą, 'którą poznał w  tłoku 'czarnych fraków, był T er­
kowski.

— Szlag by go trafił! — m ruknął do siebie, podczas gdy fortepian  
rozbrzm iał jak im iś mocnymi akordam i.

cdn

POZIOMO: 1) słynny hum anista  z S am k a  (XV w.), 5) m iara  po­
wierzchni gruntów , 10) osoba duchow na, 11) napaść w  skali p a ń - ___
stwowej, 12) dział adm inistracji państw ow ej, 13) woźnica karety,
15) znawca sztuki ku linarnej, 16) gwałtowny ruch, 19) m iasto na płn. *
wsch. od Dęblina, 21) grzyb zwany również gołąbkiem, 25) podobień­
stwo, 26) zw ana je st jab łk iem  Adama, 28) naczynie z palącym  się 
w ew nątrz ogniem, 29) grono, kolegium, 30) jaskinia, pieczara, 31) 
loch służący daw niej za więzienie.

PIONOWO: 1) jednoosobowy samochód sportow y bez nadw ozia,
2) fartuch  w iejski, 3) zastygła, półstała przezroczysta m asa z wygoto­
wanych kości, ryb lub owoców, 4) arena bokserska, 6) defensywa,
7) chory na żołądek, 8) lekarz od chorób przewodu pokarmowego. 9i 
tetryk, zrzęda, 14) autor książki „W spom nienia niebieskiego m un­
du rk a”, 17) harm onijka ustna, 18) im ię autorki sztuki „P anna M ali- 
czewska”, 20) głos żurawi, 22) zdrój, 23) dęty in strum ent muzyczny,
24) sąsiadka M azur, 27) n ie jedna na jodle.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 37”. Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s ią ż k o w e

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  31

P O Z IO M O : a m a z o n k a ,  a w a n s ,  a k t o r k a ,  A u s t r i a ,  a p s y d a ,  A d a lb e r t ,  m a r i a w ic i ,  
e t a t ,  A k 'a m , k o n ic z y n a ,  p o p ie le ć ,  g r a w e r ,  o p ł a t e k ,  o k i e n k o ,  g a w r a ,  p i e c z a r a .

P IO N O W O : A r a r a t ,  a r t y s t a ,  o g r o d n ik ,  k r a m ,  W e s e le ,  N o r b e r t ,  b a l d a c h im ,
K a n ta ta ,  a w lo n e tk a ,  l a m p io n ,  c z e r w ie c ,  a m p u ł k a ,  n o w e n n a ,  h e k t a r ,  A r k o n a .  
r o g i .

p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  27 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  M a r i a  K a l-  
k o w s k a  z e  Z g o r z e lc a  i  A d a m  K o z ło w s k i  z B ia łe g o s to k u .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .

W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o  P o ls k k h  K a to lik ó w , In sty tu t W yd a w n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o­
leg iu m , A d res  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l. J .  D q h ra w sk ie g a  60, 02-561 W a rs z a w a , T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t na p ren um era tę  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : Icw arta in ie  156 z ł, p ó łro czn ie  312 z ł, ro czn ie  624 z ł.
W aru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in s ty iu c ji i z a k ład ó w  p ra cy  — in sty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a lizo w a n e  w  m ia ­
stach  w o jew ó d zk ich  i pozosta łych  m ia s ta c h , w  których z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s iq ż k a -R u c h "  z a m a v jia jq
p ren um eratę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty iL c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d zie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W
„P ra s a -K s ig ik a -R u c h ”  i na te re n ach  w ie js k ic h  o p ła c a jq  p ren um eratę  w  u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  tycznych  -  in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : — oso by fizyczne  z a m ie sz k a łe  na wsi i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia -  I
łów P S W  „P ra *o > K siq ilfa -R u c fiB' o p ła c a jq  p ren um era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ;  — osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  w  m ia s ta ch  — s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R S W
n P ra sa -K * iq żk a -R u ch M o p !a c a jq  p ren um eratę  w y łq czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad a^ czo-o  dbiorczych w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  dokonujq
u żyw a jq c  „b la n k ie lu  w p ła ty JI na ra ch u n ek  b ankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R S W  „ P r a  sa-Ksi iż k a -R u c h 11 j 3. P ren um eratę  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
u P ia s a -K s iq ż k a -R u c h " , C e n tra la  K o lp ortażu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l. To w aro w a  26, 00-953 W a rs z a w a , konto N BP  X V  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. P ren um e­
ra ta  ze z lecen ie m  wysyłki aa g ra n ic ę  pacztq  zw ykłq  je s t d roższa  od p ren um eraty k ra jo w e j o  50' « d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100V« d la  z ie e a jq cych  in sty tu c ji , 
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w an ie  p ren um era ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; -  od d n ia  19 l is to p a d a  na I k w a rta ł, I półrocze roku n astęp n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do
d n ia  -ga każd eg o  m ie s iq ca  p o p rze d za jq ce g o  okres p ren um era ty  roku b ie ^ c e g a . M ace r' a lóv* n ie  zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a , R e d a k c ja  za strzeg a  so b ie  p raw o  sk ra ­
c a n ia  m a te ria łó w  n łe  zam ó w ionych . P Z G ra f . ,  u l. S m a ln a  10. N a k ła d  25 000. Z am . 543. N-28.
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wiem, czy będę mógł to przeprow adzić. Zważcie, panowie, że w  ra ­
zie w ykrycia się całej spraw y ja  będę najbardziej poszkodowany. 
Dymisja pew na, a może być i krym inał. Otóż, to je s t ryzyko.

— P an ie  naczelniku — przerw ał K rzepicki — m nie się wydaje, 
że obawy te nie m ają podstaw. Niech ;pan weźm ie pod uw agę w pły­
wy w  rządzie p an a  prezesa. Chyba nie znajdzie pan w  W arszawie 
nikogo, k to  by mógł przeprow adzić tyle, ile pan prezes Dyzma.

N aczelnik pochylił się w ukłonie.
— O, .wiem to doskonale. Tym m ilej mi byłoby zrobić tak ą  drobną 

usługę człowiekowi tak  zasłużonem u, tym  bardziej że nie w ątpię, iż 
pan prezes zechce zachować m nie w  łaskaw ej pam ięci.

— N aturaln ie — skinął głow ą Dyzma.
— Serdeczne dzięki, panie prezesie. J a k  zaś wysoko cenię poparcie 

pana prezesa, niech świadczy fakt, że w łaśnie w tych dniach w ybie­
ram  się do niego z pew ną m ałą prośbą.

— Chętnie zrobię wszystko, co będę mógł.
— To d la pana prezesa drobiazg, a dla m nie bardzo w ażna rzecz. 

M ianowicie od nowego roku ustępuje ze stanow iska zastępca głów­
nego kom endanta policji. Gdybym m iał poparcie tak  poważnej oso­
bistości, jak  pan prezes, mógłbym liczyć n a  pew no na nominację...

— Od kogo to zależy? — zapytał Nikodem.
— Od pana  m in is tra  spraw  w ewnętrznych.
— Jeżeli tak  — rzekł Dyzma — możesz pan być spokojny. To mój 

przyjaciel.
— Serdeczne, serdeczne dzięki.
Zerw ał się by uścisnąć rękę Nikodema.
N astępnie zaczęli om awiać szczegóły spraw y. Reich i Krzepicki 

nie zapom nieli o najm niejszym  drobiazgu i Dyzma z podziwem słu­
chał przyznając w duchu, że sam nie potrafiłby  dać sobie rady.

Gdy wrócili do banku, czekał już tu  Kunicki. Jego ruchy, w yraz 
twarzy i oczu — wszystko zdradzało w ielkie zaniepokojenie. K rzepic­
ki w  przejściu obrzucił go ironicznym  spojrzeniem , lecz ten naw et

nie zauważył jego. Podbiegł nerw ow ym  krokiem  na spotkanie Dyzmy
i zaszeplenił:

— Przyjechał pan! Cieszę się bardzo. Przywiózł pan  teczkę?
— Dzień dobry. Przywiozłem.
— Panie Nikodemie, dopraw dy nie rozumiem, co tc wszystko zna­

czy?
— Niby co?
— No z tą  audiencją u m inistra! Czerpak powiedział mi, że odło­

żona. M inister w cale nie wyjeżdża. Pan ie Nikodemie, on wcale nie 
m iał zam iaru  wyjechać. Co to m a znaczyć?

— Chodźmy do mego m ieszkania — odparł czerw ieniąc się Dyzma
— tam  panu  wytłumaczę.

— Doprawdy, dopraw dy nie rozum iem  — szeplenił bez przerwy, 
drepcząc za Nikodemem.

— Niech Ignacy idzie sobie n a  miasto — rzekł Dyzma do służące­
go.

Gdy Ignacy wyszedł, zwrócił się do Kunickiego:
— P an ie  Kunicki... hm... Otóż pańska żona postanow iła wziąć roz­

wód.
— Co takiego?! — poderw ał się Kunicki.
— To co pan słyszy. Eozwodzi się i wychodzi za mnie.
K unicki obrzucił Dyzmę złym wzrokiem.
— Ach tak... Może przyjechała z panem ?
— Nie, została w  Koborowie.
S tary  gryzł w argi.
— Kiedy m oja żona powzięła to postanow ienie? Przecież to n ie­

możliwe! Nic mi nie w spom niała! Może to  chwilowy kaprys? K ap­
rys pod w pływ em  pańskiej intrygi...

— Jak ie j tam  intrygi... Po prostu  zakochała się we m nie i m a dość . 
starego dziada.

— Ale ten sta ry  dziad — zasyczał K unicki — m a miliony.
— Guzik ma, nie miliony. M iliony i Koborowo są w łasnością Niny.
— Na papierze, tylko na papierze, szanowny panie! Nie m a na co 

łakom ić się.
— Albo i jest n a  co — filozoficznie odparł Dyzma.
— Niestety, przykro  mi bardzo — zjadliw ie roześm iał się K unicki

— ale m am  weksle żony, które opiew ają na tak ą  sumę, że z naw iązką 
pokryw ają całą w artość m ajątku.

Nikodem w pakow ał ręce w  kieszenie spodni i w ydął wargi.
— Co do w eksli pan ie K unicki ,to w eksle rzeczywiście były. Były, 

ale spłynęły.
Kunicki zbladł śm iertelnie. Trzęsąc się całym ciałem  i z trudnością 

łapiąc oddech, zajęczał:
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Jesienne wiersze 

na dobranoc
Babie lato

Nastąpił biały bażant 
Na czerw ony liść.
Pająk psotnik  
W sw ej samotni:
Spadochronek z nici przędzie. 
Zima, zim a  — widać  — będzie, 
Pora z w iatrem  w  ciepło iść.

Bardzo ciepło pod Rów nikiem , 
Kędy lew drzem ie pod palmą
I odpędza z rudej grzyw y  
Palmę słońca zb y t upalną.

Lepiej sobie polatamy,
Srebrem  ustroim y parki, 
Powrócimy do sw ej szparki 
W  ciepło Polski ja k  do m am y.

K om uż spieszno na obczyznę 
Choćby niebem  przyszło iść? 
Skoro ma ojczyznę  
Jak bażant sw ój liść...

O drzewa, drzewa,
Coraz m n ie j się o was śpiewa.
Coraz rzadziej w iatr przeczysty  
Was gładzi
Jak w  lejcach w  ulewach.
O drzewa, drzewa.

O ptaki, ptaki,
W dzięczne nieba znaki.
Coraz rzadziej się was słyszy  
W upałem  utoczonej ciszy,
O ptaki, ptaki.

Szelesty, szelesty 
W  ciem nym  lesie gęstym ,
Mrą nasze kochania  
Bez tego szeptania,
O piękne szelesty.

Były to wiersze Stanisława Grochowiaka  
z tom iku  „Biały bażant”

Na słotę

Na słotę
N ajlepszy jest parasol lampy.
?va słotę
Najczystsze niebo książkow ych stronic 
Na słotę
Liścia na szybie trzepoczący goniec
I w iatr
Spoza deszczu migocącej ram py.
I pies jest dobry podczas sloty
Gdy cieplej n iż wełna ogrzewa ci stopy.


